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lw ó w  d. 19. wrześnią.
(W alut zebranie Rady russkiej. — Nominacje nau
czycieli szkół średnich. —  Bieżące sprawy austro- 
węgierskie).- Walne zebranie wyborców miasta Po
znania. — Konfiskatą pieniędzy, zebranych w Kon
gresówce dla duchowieństwa poznańskiego. — Emi- 
sarjusze moskiewscy w Kongresówce. — Zaczepka 

w Aleksandropolu.)

Lwowski korespondent Nowej Pressy w na
stępujący sposób opisuje ostatnie w a ln e  z e 
b r a n i e  „ R a d y  r u s s k ie j®  z d. 14. bm .:

/Towarzystwo „Rada russka,“ które od da
wna znajdowało się w stanie dogorywania, dzi
siaj niestety okazało, że z powodu niesprzyjają
cych okoliczności zmuszoneni będzie zamknąć nie
zadługo czynność swoją. Zwołane na dzisiaj ra
no (14. bm.) walne zebranie musiano z powodu 
widocznego braku kom pletu--na 800 zapisanych 
członków tylko 40przybyło — odłożyć. Pomimo że i 
popołudniu aż do g. 5. nadaremnie czekano na przy
bycie iCałonków nieobecnych, widział się przewo
dniczący, kanonik i członek Izby posłów, Pawli
ków, ze względu na garstkę z daleka przyby
łych członków stronnictwa "żniewólonym, zebra
nie uznać za kompletne i otworzyć rozprawę 
nad przedmiotami porządku dziennego. Odczyta
no najpierw sprawozdanie Wydziału, z którego 
się dowiadujemy, że jeszcze od r. 1873 Wydział 
rnusiał ze względów7 okolicznościowych zaniechać 
zwołania walnego zgromadzenia „Rady russkiej;’ 
apatja w obozie rnsskim takie przybrała rozmia
ry, że byt Towaraystwa jest zagrożony. Dalej, 
liczba członków znacznie spadła, a i garstka 
tych, co pozostali wierni Towarzystwu, prawie 
wcale nie uiszczała oznaczonych statutem wkła
dek rocznych, niedobór więc w kasie Towarzy
stwa do olbrzymich wzrósł rozmiarów. — Przy- 
wódzcy stronnictwa russkiego, z ubolewaniem 
wskazując na próżne ławki sali obrad (wielka 
sala Domu narodnego; pr. r. G. N .j  usiłówaii 
praeprzeć zniżenie już i tak małych wkładek to
cznych — 1 złr. Ale nawet członkowie Wydzia
łu musieli otwarcie przyznać, że i ten wybieg 
na nic się nie przyda i mało nastręcza pociechy, 
gdyż zniżenie kwoty wkładkowej wcale jeszcze 
nie wTóży wskrzeszenia na nowo ruchu stronni
ctwa, oddawna omdlałego. Kanonik Żukowski 
wniósł nawet, aby wysokość wkładki pozostawio
no do woli każdego członka, aby każdy tylko tyle 
płacił do kasy, ile chee i może. Wytoczyła się 
ztąd rozprawa, w której padł nie jeden zarzut 
przeciw Wydziałowi „Rady russkiej,“ który z 
opieszałością nie do darowania zwykl był do
tychczas sprawować swoje obowiązki. Zebranie 
zastanawiało się nad rzeczonym wnioskiem, po- 
czem wszystkie inne pozostałe przedmioty ze
pchnięto z porządku dziennego i zebranie trzy- 
krotnem „Mnohaja l i ta !“- na cześć cesarza zam
knięto. Tak więc bez niczego rozeszło się ze
branie, po którem sobie mianowicie co do wdro
żenia sejmowej akcji wyborczej wiele obiecywano. “

Mamy przed sobą już i sprawozdanie Słowa 
z tego walnego zebrania „Rady russkiej? We
dług niego nie 40, ale 70 było członków na rannem, 
zwyczajnem zebraniu d .14 . bm., i przewodni
czący ks. Pawlików zwołał na popołudniu nad
zwyczajne zebranie, aby bez względu na ilość 
członków uchwalać można. Sekretarz Towarzy
stwa, adw. dr. Dobrzański odczytał sprawozdanie 
z czynności Wydziału za czas od 29. kwietnia 
1873 do 14. września 1876 (N/owo przytacza'je

dosłownie). Początek onego brzmi: „Sprawozda
nie to nie zgrzeszy wielomownością i objęto
ścią, ile że z powodu różnego rodzaju okoliczno
ści i działalność Wydziału nie była tak znaczną 
i wszechstronną, jakby, tego sam Wydział, i za
pewne każdy patrjota russki, mógł był sprawie
dliwie żądać i spodziewać się. Wydział, z powo
dów pó większej części nie od niego zawisłych, 
nie ustawicznie i nie nieprzerwanie zajmował się 
prowadzeniem spraw, do jego zakresu czynności 
należących i... Wskażemy jednak na jak najpo
myślniejsze przeprowadzenie bezpośrednich wybo
rów do wiedeńskiej Rady państwa... Nie mniej 
żywo uczestniczył Wydział w przeprowadzaniu 
wyborów do sejmu w,okręgach opróżnionych. Z 
jawnem zadowob niem wspominamy o wyborze 
posła z miasta Drohobycza, zkąd wybrany został 
nasz poważany powszechnie dr. Antoniewicz. 
Pierwszy to, i daj Boże oby nie 03tatni, tak pię
kny sukces w wyborach z kurji miejskiej. Nie 
mniej szczęśliwie, przeprowadzono w maju r. 1875 
wybór do sejmu z okręgu śniątyńśkiego.

, „ Wszelako innych także spraw ważnych Wy
dział me pomijał. I tak podał pisemny memorjał 
do p. ministra wyznań i oświaty, aby jedyna we 
Lwowie pod nazwą wzorowej szkoły gr. kat, ist
niejąca szkoła czteroklasowa nosiła cechę szktoły 
russkiej. Dla poparcia memorjału wysłał też de- 
putację, która ustnie p. ministrowi przedstawiła 
sprawę jak najdokładniej i najjaśniej, — co je 
dnak, n ( e s t e t y ,  posłużyło tylko, do tern Śmie
szniejszego przejęcia owej szkoły z etatu krajo
wego ha etat miasta Lwowajj memoriał i depu- 
tacja nie odniosły u ministra .skutku pożądanego, 
i sżkpła ta stoi dzisiaj" w zupełności już nie łod 
bezpośrednią władzą rządu, ale gminy miasta 
Lwowa.

„Dzisiaj Wydział nieustannie zajmuje się od 
kilku miesięcy przygotowaniem wyborów do sej
mu, i godnemu tej arcyważnej sprawy spełnieniu 
wszystkie siły swoje poświęca “

Następnie tłumaczy Wydział przerwy w pra- 
caęh swoich tern, że „we wszystkich naszych (to
warzystwach z małym wyjątkiem znajdujemy je
dnych i tych samych ludzi.’ Gdy czterech człon
ków Wydziału wybrano do Rady państwa, reszta 
trzech nie stanowiła już kompletu, i urzędować 
nie mogła. W roku 1873 i 1874 Wydział nie 
mógł zwoływać walnego zebrania Towarzystw^ z 
powodu cholery; w r. 1875 nie zwołał, słychać 
bowiem było, że z powodu nieurodzaju i złych 
czasów nie można spodziewać się zjazdu do
statecznej liczby członków. „Wyrok i dalsze u- 
chwały celem pomyślniejszego prowadzenia spraw 
Towarzystwa w najbliższej przyszłości, pozosta
wiamy samemuż światłemu zebraniu*. — kończy 
sprawozdanie Wydziału — „jato kompetentnej 
według statutów i najwyższej instancji w spra
wach naszego Towarzystwa?

Otóż w r. b. niema cholery ani nieurodza- 
ju — a zebrało się członków 40 według kore
spondenta Nowej Pressy, a 70 według Słowa. Ilu 
tam było członków, a ile osób przymusowo spro
wadzonych, a do „Rady russkiej’ niewpisanych {- 
w to nie wchodzimy. Na każdy jednak sposób 
godziłoby się zapytać, ilu tam było członków, 
mających istotne prawo zasiadania w zebraniu, 
t  j. takich, którzy Władki należycie uiścili. 
Zważmy bowiem, że zapisanych członków „Raja 
russka’ liczyć ma 800, a posłuchajmy, co dalej 
pisze Słowo:

„Ks. dr. Krzyżanowski, jako skarbnik To
warzystwa przedłożył rachunki kasowe z trzech 
lat, od 29. kwietnia 1873 do 14. września 1876.

Kronika krakowska.
( (Plotki i koszyki. — Podobieństwa i różnice. 

— W ystawa koszyków. — Znaczenie koszykar- 
stwa w historji. — Człowiek zapowietrzony opo
zycją. — Panna Józią, poprzedni mówca i pan 
drugi wiceprezydent miasta. —- Książki za pienią
dze i czytanie za darmo, oraz czytanie za pienią
dze i książki za darmo. —- Trzy zagadki trudne a 
odgadnięte i czwarta łatwa a nieodganięta.
C. k. dukat w złocie jako nagroda za koszy- 
karstwo.)

—i Jaka jest różnica pomiędzy plotką a ko
szykiem? — zapytała jedna z dam towarzyszą
cego jej mężczyzny.

— Niema żadnej'—‘odpowiedział zagadnię
ty; —- bo i jedąo i drugie się plecie.

— Owszem jest — zauważył ktoś z boku.
— Ciekawym jaka?— zawołało jednocześnie 

kilka osób.
— A to taka, — odrzekł spokojnie, -  że 

najpiękniejsze koszyki plotą się w Liszkach, a 
najpiękniejsze plotki w Krakowie !

Szmer aprobujący przyjął te słowa, co widać 
zachęciło innego ze znajdujących się na sali dó 
przemówienia półgłosem:

— Możeby się jeszcze jedna znalazła!
— Prosimy o nią! prosimy o nią! — ode

zwały się głosy ze wszystkich stron.
— I owszem, —- odrzekł interpelowany. — 

zdaje mi się, moi pańsrtwo, że za te lisieckie ko
szyki trzeba płacić dosyć drogo. Po ośm albo 
dziesięć reńskich sztuka, chociaż wyrób wart 
tego rzeczywiście, ale nie każdego stać na to. 
Co się zaś tyczy plotek krakowskich, tych w 
Krakowie* 1 * * * * dostanie darmo ile chce... Każdemu 
czy ich pragnie czy nie pragnie, zrobią ich na 
jego rachunek tuzinami i to jeszcze piękniejszego 
wyrobu.

1 Śmiech powszechny potwierdził trafność spo
strzeżenia. Zwiedzający podzielili się na gromad
ki liczniejsze i mniej liczne, a w każdej z tych 
gromadek toezyła' się rozmowa na temat płotek 
i kosźyków.

Zbytecznem byłoby podawać, że działo się 
to parę dni temu, w piątek, na wystawie bez-i 
płatnej koszykarstwa lisieckiego, urządzonej w’ 
sali Strzeleckiej.

Trzeba Siedzieć', 1 że wystawa ta jako bez
płatna, jest dosyć licznie uczęszczaną, „koszyka
rze® zaś i „koszykarki® k rakow sk ie , tw ie rd z ą  
żę gdyby wejściu dopłacano, to
byłaby ńdwieazaną jeszcze liczniej.

Posłuchajmy pogadanek w tych gromadkach.

Przychód wynosi 495 zlr. 94 ct.,. rozchód zaś 
457 złr. 26 ct. Okazuje się, że Towarzystwo ma 
u swoich członków około 8.000 złr. restancji; tu
dzież. że wkładki członków w trzech ostatnich 
latach z każdym rokiem ubywały, tak, że w ro
ku bież, przychód Towarzystwa był wcale nie
znaczny. W rozchodach znajdują się między in- 
nemi następujące pozycje: druki, adwokatowi za 
prowadzenie procesu przeciw redakcji Tygodnika 
Niedzielnego, na stypendjum Franciszka Jóżefa 
i t. p ?

Trzeba przytem wiedzieć, że roczna wkładka 
wynosi według statutu 3 złr. 60 ct. — iluż więc 
członków płaciło, skoro przychód z trzech lat i 
czterech miesięcy wynpsi tylko 495 złr. 94 ct. 
W ostatnim roku, wyznaje skarbnik, prawie 
nikt nie płacił. Popołudniu na nadzwyczajnem 
zebraniu na wniosek komisji rewizyjnej u- 
chwalono v.7kładkę zniżyć na 1 złr. rocznie, i po 
tyleż rocznie policzyć także restancjonarjuszóm, 
- -  rozprawa była dość długa i żywa.

Na wniosek ks. Zaklińskiego nchwalono wy
słać telegram gratulacyjny do namiestnika, hr. 
Potockiego, z powodu jego wyzdrowienia. Tudzież 
na nowo wybrana Wydział dawny (dr. Dobrzań
ski, Gierowski, ks. Pawlików, Płoszczański re
daktor Słowa, ks. kau. Pietruszewiez. ks. dr. 
Krzyżanowski i ks. Sżwedzicki ze Lwowa). Zno
wu zatem czterech członków Wydziału należy 
do Izby posłów Rady państwa, i Wydział hedzie 
niekompletny! Przy wyborze członków Wydziału 
głosowało 69 — dziwnem przeto jest, gdy Słowo 
powiada, że „popołudniu zebrała się dostateczna 
liczba członków®, skoro i rano nie mniej ich 
było.

Pę zamknięciu nadzwyczajnego zebrania od
było się, jak donosi Słowo „tajne zebranie mę
żów zaufania, na którem zastanawiano się nad 
wyborami do sejmu?

Po długich wyczekiwaniach i kiedy już da
wno zaczął się kurs szkolny, pojawiły się na
reszcie w7 niedzielnej Wiener Ztg. nominacje na
uczycieli galicyjskich szkół średnich, — i to po
dobno tylko część,

Frmdbl. zapewnia, że R a d a  p a ń s tw a  
zbierze się między d. 10. a 20. października.

Tester Lloyd zapewnia, że umowa rządów 
austrjackiego i węgierskiego w s p r a w ie  ugo
d o w e j przyjdzie rychło; bo przyjść m u s i, do 
skutku, i że tylko w sprawie 80 mil. złr. niema 
jeszcze porozumienia. Czytamy w Tagespresse 
pod d. 16. bm.: „Dowiadujemy się na pewne, że 
opinia rządu węgierskiego co <Io elaboratu refe
rentów, dotyczącego Z w ią z k u  h a n d lo w o - 
c ło  w ego , już onegdaj do Wiednia nadeszła. Za
pewniają dalej, że kilką; posiedzeń wystarczy do 
zupełnego ułożenia szczegółowych kWeśtyj, dotąd 
zalegających. Głownem zadaniem obustronnych 
ministrów na najbliższej konferencji będzie, parla
mentarny tryb postępowania ułożyć, g dyż oba rządy 
pragną, aby równobrzmiące umowy były też ró
wnocześnie pbu parlamentom przedłożone?

Z Pesztu dnia 16. donoszą: „To odbytej 
pod przewodnictwem ministra-prezydenta naja
dzie ministrów, nastąpiła dzisiaj Rada ministrów 
pod przewodnictwem cesarza?

Wczoraj miała się wytoczyć w7 peszteńsklej 
tabuli królewskiej (druga instancja) s p r a w a  
M iie tic z  a. Zarzucąją mu: zaburzenie bezpie
czeństwa państwa, podżeganie do nieposłuszeń
stwa rządowi, sprzeniewierzenie w zarządzaniu fun
duszami legatów publicznych i zdradę stanu.

Liczba w y c h o d ź c ó w  b o ś n ia  c k ic h  pa 
terytorjum korony węgierskiej wynosi' 6i„boo. H

| N a w a łn e m  z e b r a n i u  w y b o r c ó w  
( m i a s t a  P o z n a n i a ,  które odbyło się 14. b. 
m„ ultramontanie przeprowadzili swoje listy 
kandydatów tak do sejmu pruskiego jak i do 
parlamentu niemieckiego. Lista kandydatów do 
sejmu, postawiona przez ks. dr Kanteckiego. a 
przyjęta przez większość, jest następująca: Ks. 
biskup Janiszewski, Henr. Krzyżanowski, Kantak. 
dr. Milewski, ks. lic. Chołkowski i dr. Roman 
Szymański. Listę kandydatów7 do parlamentu 
niemieckiego przyjęto jednogłośnie, kandydatami 
tymi są: dr. Niegolewski, Józef hr. Mielżyński, 
M. hr. Kwilecki, ks. dr. Respądek, ks. dr. Jaż
dżewski i H. Turno.

Z Kalisza donoszą do Posen. Ztg., że w Kon
gresówce pomiędzy polską ludnością zebrano pe-, 
wną kwotę pieniężną dla poznańskich księży, po
zbawionych utrzymania ustawami majowemi, i 
miano ją odesłać pocztą. Lecz r z ą d  m o sk ie w 
sk i p i e n i ą d z e  te, jnżoddane na pocztę^ s k o n 
f is k o w a ł.

Do Dziennika Poznańskiego piszą z nad gra
nicy Kongresówki, że od niedawnego czasu po
jawili się tam jacyś e m r s a r ju s z e .  uwijający 
się pomiędzy ludem prostym na odpustach i w 
święta przy kościołach, którzy od ludu zbierają 
składki na południowych Słowian czyli, jak Ich 
chłopi nazywają; Syrhów. Emisarjusze ci są Mo
skalami — ale umieją po polsku i biorą paj- 
mniejsze datki, choćby grosz, wychodząc zape
wne z zasady, iż ziarnko do ziarnka — a zbio
rze się miarka* Jegomoście ci okłamują chłopów, 
że chodzą w imieniu „cesarza i króla polskiego® 
i że rzecz idzie głównie o to, aby Turkowi zie
mię odebrać, a król da ją cldopom i Turków 
każę pozabijać, bo w Chrystusa Pana nie wie
rzą. Ale nasz chłop już dzisiaj nie głupi, nie da 
się zbałamucić i powiada: „A kiej-że ja tam za 
morze po tę troszkę ziemi będę chodził — a 
dyć jej nam tu w koszykach nie przywiozą,.? 
O tych einisarjnszach niektórzy wójci dali znać 
naczelnikom powiatów, przytrzymać ich bowiem 
nie mogli, bo mają paszporta, ale naczelnicy nic 
na te uwagi nie odpowiedzieli.

Tifliski Wiestnik donosi, że w okolicach A- 
leksandropola padły już p i e r w s z e  s t r z a ł y  
p o m ię d z y  M o s k a la m i  i T u r k a m i .  Mia
ło to być tak. W rzece Arpaczy kąpali się z je-7 
dnej strony moskiewscy żołnierze, a  z drugiej tu
reccy. Jedeu z Turków miał wystrzelić do Mo- 
skala, ale chybił. Moskal, do którego strzelano, 
wyskoczył z wody, chwycił za broń i położył tru
pem Turka. Tak opowiada moskiewska gazeta i 
dodaje przytem, że rozboje tureckie, jakie się 
zdajzają we wsiach Achalkalak, Palcho, Buga- 
szeń, Chaudo i innych, wymagają koniecznie za
rządzenia środków energicznych, któreby im za
pobiegły.

W jednem gronie rej wiedzie poważny oby
watel, któremu już z oczu patrzy, że musi być 
wielkim politykiem i uczonym nielada, co naj
mniej członkiem „nadzwyczajnym® krakowskiej 
Akademii umiejętności.

— A co? — mówi tenże obywatel, mąż li
czony i polityk w jednej osobie, zacierając ręce, 
a co? a nie udało się? a nie powiodło? Już to 
ja zawsze mówiłem, że w tern koszykarstwie jest 
nasza przyszłość narodowa. Historja sama, panie, 
uczy, że gdy jaki naród ginie, to może być oca
lony tylko za pomocą koszyka.

— Przepraszam, panie dobrodzieju, -*- zairi- 
terpelował jeden z chciwszych, wiedzy słucha
czów, — ale nie przypominam sobie z historji, 
który to naród został ocalony w koszyku ?

— A to wstyd, panie, że pan sobie nie 
przypominasz, — odparł uczony mówca, — bo 
to przecież z historji świętej. Ale kiedyś pan 
zapomniał, to opowiem.; U mnie, panie, cytować 
fakta historyczne, to, panie, jak orzechy gryźć! 
Otóż onego czasu, panie, naród żydowski, lud 
wybrany, zamieszkiwał pewien kraj koronny w 
państwie egipskiem. Rajchsrat egipski i mini- 
sterstwo Faraonów wydawały wówczas różne 
rozporządzenia, na które wielce utyskiwali żydzi. 
Ograniczono antonomję ich sejmu, zaprowadzono 
bezpośrednie wybory, życzeń ich i próśb nie u- 
względniano, odmawiano im soli dla bydła, kazano 
opłacać cło od książek w języku żydowskim, a gdy 
cło opłacili, to im tych książek używać niepozwolo- 
no, wydano wreszcie postanowienie, że każda 
rodzina żydowska ma przychodzące na świat 
dzieci płci męskiej wrzucać do N ilu, gdzie kró
le wsko-faraońskie nadworne- krokodyle bez litości 
je pożerały. Był tedy, panie, naród żydowski 
narażony na zupełną zagładę, i utyskiwał wielce. 
Różne odzywały się głosy jak go ratować, między 
innemi wyborcy z ziem zamieszkałych przez ży
dów, domagali się, aby przeprowadzić wybory 
w duchu opozycyjnym, ale gdy ich pewien hu
morysta lwowski grzmotnął po uszach grubą 
palką swego dowcipu, przekonali się zaraz, że 
się ze swą opozycją wybrali nie w porę. W czem 
innem, panie, ocalenie żydów leżało, Ł, widzieli 
to dobrze mędrcy tego narodu, ą mianowicie je
den z nich, który w radzie królewskiej piasto
wał godność ministra bez teki. Ten im \ powie
dział: „Załóżcie sobie wy żydzi szkołę koszykai- 
stwa w miasteczku Tanis, ot niby w naszych 
Sciejowicach Inh Liszkach, i tam, panie, róbcie 
koszyki, a będziecie, panie, ocaleni? Więc oni, 
panie, posłuchali i założyli. Gdy tedy, panie, 
ludność z Tanis nauczyła się robienia koszyków, 
naówczas pewna matka z tego miasteezka za
miast swego nawonarodzjftnego synka wrzucić do 
Nilu tak jak na świat przyszedł, zrobiła sobie 
taki koszyk i rzuciła go w koszyku. Królewsko-

faraońskie nadworne krokodyle widziały tylko
koszyk, a nie widziały chłbpca, więc chłopiec, 
panie, płynął a płynął. Aż tu, panie, spostrzega 
go córka Faraona, księżniczka Thermutis, wy
ciąga z wody, chłopca ocala, wyćhowuje i z tego 
chłopca jest, panie, później Mojżesz, który, panie, 
naród wybrany przeż Czerwone morze suchą pa
nie mogą prościuteńko do ziemi obiecanej pro
wadzi !

Mówca odetchnął, słuchacze zaś n! pobożnem 
milczeniu oczekiwali, aż zacznie mówić dalej.

— Otóż, panie, — zaczął pó chwili, — i my 
tej samej polityki trzymać się powiniśmv, a wyj
dziemy prościuteńko.

— Na pustyhię, — odezwał się ktoś z tyłu,—
i żaden z nas obecnych do ziemi obiecanej nie 
wnijdziel... I to także jest z historji świętej, pa
nie łaskawy!... Mojem zdaniem, koszyków teraz 
tak bardzo na świecie nie brakuje... mają icjli 
wszędzie dosyć, a najbardziej dosyć w Wiedniu, 
gdzie nigdy o kosz nie są w kłopocie, ile raźy 
chcą jakąś pożyteczną uchwałę naszego sejmu 
wrzucić do niego...

MóWił to jąkiś człowiek, zapowietrzony du- 
ćhern opozycyjnym. Wszyscy go nagle odstąpili, 
ujrzał się każącym na puszczy i zamilkł.

W innem gronie nie zajmowano się wielką 
polityką, poprzestawano na małej, to jest nie 
mięszano się w sprawy ogólno-galicyjskie, ale o- 
graniezano na naszych czysto-krakowskich.

— Kiedy się zgadało o koszykach i plot
kach, — mówił jeden z gości wystawy, — i kie
dy urządzono w Krakowie wystawę lisieckiego 
„plotkarstwa®, toby może nieźle było, i nasze kra
kowskie „ koszykarstwo’ zaprodukować na jakiej 
wystawie.

— Doskonała myśl! — odezwały się liczne 
głosy...

— I jak państwo sądzą, ktoby też otrzymał 
pierwszą nagrodę, gdyby wystawa naszego „kof 
szykarstwa® urządzoną została w tym tygo
dniu?...

Słuchaeze zaczęli się namyślać.
— Ja  sądzę — rzeki jeden z nich po chwi

l i ,— że moja sąsiadka, panna Józia z rumianyin 
noskiem, która po całym Krakowie i Podgórzu 
w diwlze prywatnej i urzędowej, oraz cywilnej i 
kaniej rozgadała, że ją nazwałem „panną w śre4 
dnim wieku-, ponieważ przyszła na świat jeszcze 
yw średnich wiekach®, a dotąd męża nie zna
lazła.

— A ja sądzę, że szanowny poprzedni mow4 
ca — zawołał ktoś inny — ponieważ to, co nam 
powiedział, jest także w swoim rodzaju „koszy- 
karstwem®.* łł

— A. auąiejsię.-zdąie, że pAłr dntgi w7ćA-p 
zydent miasta, dr. Strzelecki, dał się słyszeć głos 
jeszcze inny, -  wczoraj na tajnern posiedzeniu

Rady miejskiej odczytał on nam kilkanaście ar
kuszy samych plotek na pewnego urzędnika' ma
gistratu, którego też natychmiast, od obowiązków 
uwolniliśmy?

—- Jakto plotek? — zauważono — przecież 
to być musiał akt Urzędowy, kiedy był czytany 
na posiedzeniu?...

—- Naturalnie, że urzędowy, ale czyż akt u- 
rzędowy nie może także być „koszykarstwem® ? 
Mojem zdaniem; każde obgadywanie kogoś zao
czne, bez zażądania ód niego objaśnień, bez 
sprawdzenia faktów, bez zastosowania się do ma
ksymy audiatur et altera pars, każde jednostron
ne nicowanie czyichkolwiek czyńności, jest „ko- 
szykarstwem®, i dlatego wnoszę, żeby dr. Strze
leckiemu przyznać medal za „koszykarstwo®.

Nikt przeciw temu wnioskowi nie zaopono
wał. Qui tacet, consentire ridetur.

Przejdźmy do innej grupy.
— Wiecie państwo, — mówi jeden z nale

żących do niej, — będziemy mieli teraz w Kra
kowie czytelnię „bezpłatną?

— 01 o! chcesz pan upleść koszyk na
prędce.

— Ależ słowo daję! najświętsza prawda 1 
zaklinał się mówiący, — w tej chwili rozlepiają 
po rogach afisze.

— Gdzież to ?
— W księgarni Dygasińskiego...
— A ! to ta księgarnia, z której wychodzi 

JHoda...
— Ta sama... widać teraz chce nawzajem 

„wejść w modę..?
— No, jeżeli darmo będzie dawała książki 

do czytania, to z pewnością w modę wejdzie. Na 
jakichże to warunkach ?...

— Na bardzo prostych. Kto chce czytać, 
kwartalnie zapłaci 2 złr", a płacąc je otrzyma 
darmo książkę tej samej ceny, jaką sobie wybie- 
rze z katalogu. Albo też, jeżeli mu to dogodniej, 
to zapłaci 2 złr. za książkę jaką sobie z kata
logu wybierze, a będzie mógł zadarmo czytać 
książki znajdujące się w czytelni przez cały 
kwartał. Gdy w Warszawie przed kilkunastu la
ty jeden z księgarzy otworzył czytelnię na tych 
warunkach, zgłosiło się do niego w ciągu "dni 
kilku półtora tysiąca abonentów7. Zobaczymy ilu 
będzie w Krakowie.

— To łatwo wyrachować, panie, — ode
zwał się ktoś z boku, — Warszawa przed kil
kunastu laty miała 180 tysięcy ludności, a Kra
ków ma teraz ze 60 tysięcy, więc powinno być 
półtysiąca zaraz w przyszłym tygodniu... !

— Dobrze... zatem od dziś za tydzień ‘w$tą-r 
ł>ię‘ do księgarttf Dygasińskiego i Zapytam ćzvj 
już jest tylu, a jeżeli nie będzie, to biada Kra-1 
Rowowi i jego przedmieściom!... Drogą „koszy-1

mnnikaty pochodzą. A najwięcej różnicy jest 
co do konkluzji tureckiej odpowiedzi. Po
dług jednych, Turcja zostawiła mocarstwom 
ułożeilie warunków pokojowych, co dwojako 
sobie tłumaczą; to iż gotowa przyjąć taki 
kontrprojekt pokojowy, na który się wszyst
kie mocarstwa zgodzą, to znowu, iż ten kóntr- 
projekt pokojowy weźmie dopiero Turcja pod 
rozwagę.

Podług innych zaś komunikatów, Turcja 
ząprosiła wprawdzie mocarstwa do ułożenia 
projektu pokojowego, ale dodała zarazem za
strzeżenie, ażeby projekt turecki za podsta
wę służył. Do tej wersji dodają jednak nie
które pisma, iż Turcja jedynie zastrzegła so
bie, ażeby projekt przez mocarstwa ułożony, 
w każdym razie zabezpieczał ją przeciw po
nowieniu się rewolucji serbskiej, a sposób 
zabeźpieczenia pozostawić miała zupełnie mo
carstwom.

Ze wszystkićh tych wiadomości widać, 
iż Turcja tak stylizowała swoją odpowiedź, 
że mocarstwa, pragnące utrzymać pokój, zna
lazły w niej myśl, uprawniająpą je do na 
dziei pokojowych, i do przystąpienia do roz
bioru warunków tureckich, do modyfikowa
nia ich i ułożenia nowego kontrprojektu; 
mocarstwa zaś, dążące do wojny, z ipnej 
strony podchwyciły odpowiedź turecką i 
twierdzą, że niepodobna brać ją pod rozbiór 
i na to jej podstawie dalsze rokowania pokojo
we prowadzić, lecz trzeba kategorycznie za
żądać od Turcji zawieszenia broni, a gdjby 
na nie przystała Turcja, od razu prowadzić 
egzekucję. W tym celu Moskwa miałaby za
jąć Bułgaiję, a Austija Bośnię; gdyby* zaś 
Anstrja tego się nie podjęła, to Moskwra sa
ma jedna gotowa jest przeprowadzić egzeku
cję, to jest wypowiedzieć wojnę Turcji.

Organa półurzędowe berlińskie i peters- 
bnrgskie w tym to ostatnim duchu się wy
rażają. oświadczając, że odpowiedź turecka 
nie może być podstawą do dalszych rokowań 
pokojowych, podczas gdy pisma półurzędowe 
wiedeńskie i peszteńskie nie zgadzają się 
wprawdzie na niektóre punkta pokojowe, za
proponowane przez Turcję, ale turecką od
powiedź w ogóle uważają za możliwą pod
stawę do dalszych rokowań.

Z ł tego to powodu zaczyna się-roższe- 
rzać przekonanie, że za pośrednictwenU feld
marszałka Mańteufla, podczas pobytu, j^go 
w Warszawie, już przyszło do bliższego,po
rozumienia się między Berlinem i Petois- 
burgiem, i Berlin już się zgodził na akcję 
wojenną Moskwy przeciw Turcji. Pisma mo
skiewskie, jak „Gołos“ biorą tę zgodę jako 
fakt autentyczny, ,i snują z niej dalszy 
wniosek,, że według natury trój cesarskiego 
przymierza i Austrja do tej zgody prżystą- 
pió mńsi, a jeźli sama nie wystąpi czynnie, 
i nie zajmie Bośnii, to przynajmniej zacho-

Stanowisko mocarstw europej^ 
skich wobec odpowiedzi tureckiej.

Najsprzeczniejsze wiadomości rozchodzą 
się telegramami i artykułami pism półurzę- 
dowjch, jnż nietylko o dalszem zachowaiuu 
się mocarstw wobec odpowiedzi tureckiej, 
ale nawet gdy odpowiedź w autentycznym tek
ście nie jest podana jeszcze publiczności, więe 
co do treści jej różnią się nawet półurzę- 
dowe komunikaty, podług stanowiska- każde- 
S ^ ^ ^ to c a r s tw ^ J r tó r^ l^ g a b in e t^ ^ te ^ ^

karstwa® rzecz ta będzie rozgłoszoną przed
światem.

W jednej tylko grupie zapomniano zupełnie 
o koszykach i plotkach, a bawiono się' w zagad
ki, które jeden z obecnych nadzwyczaj szYhko 
odgadywał. • ‘
- — Jak  się nazywa miasto, w którem wyra

żając komuś Uznanie, Wytacza mu się zarazem 
śledztwo, tażeby się'okazało, że jest tego uzna
nia godnym, a potępiając kogoś, nie wytacza mu 
się śiedżtWa, ażeby się nie okazało, że na to po
tępienie nie zasłużył.

— Kraków — zawołał szybko-odgadywacz 
— bo w Krakowie straży ogniowej w7yrażono u- 
zBańie i wytoczono śledztwo, a budowniczemu 
miejskiemu zrobiono cały wolumen zarzutów i nie 
wytoczono śledztw7a.

— Jak się nazywa miasto — zadał ktoś 
drugi — w którem metale są palne, a drzewo 
ogniotrwałe ?

— Kraków — zawołał znowu ten sam do
myślny człowiek — że tak jest w naszern mie
ście, dówodzi niedawny pożar domu p. Birn- 
bauma.

— A jak się nazywa forteca, w której na 
przypadek ataku żołnierze muszą biegać z jedne
go końca na drugi po broń, bo jej nie mają pod 
ręką?

— Jeszcze raz Kraków — krzyknął wszyst- 
ko-odgadujący mąż — ho tu straż ogniowa mie
szka na ulicy Szpitalnej, a sikawki ma aż na 
Rynku.

Ten wszech-domyślny mąż irytował mnie tro
chę, postanowiłem sobie, że go zaszachuję i dam 
mu mata.

-  Czy pan tak zgadujesz wszystkie zagad
ki ? — zapytałem.

— Naturalnie że wszystkie.
— No, to załóż się pan ze mną o c. k. du

kata w złocie, że ci zadam taką, której nie zga
dniesz. ;

—''Zgoda, o dukata!... Zadawaj' pan.
Zadeklanlowałem z całą powagą:

AV środku łój, a z wierzchu nici,
Jak  zapalić, to się świeci.

— Świeca! — ryknął tryumfalnie wszystko- 
zgadujący człowiek. »

— Otóż nieprawda, ho kawałek łoju okrę
cony nićmi... Wygrałem zatem c. k. dukata i 
pńzezuaćzam go jako nagrodę, dla tej z „koszy- 
karek® 'krakowskich, która w ciągu przyszłego

dbiegującemi się udowodni.

Kraków d. 17. września 1876.
Omikron.



zna zawodu, często największe wysilenia nie o- 
chronia go od upadku i ruiny. Jeśli do tego do
damy. że skala życia stosunkowo. do rzeczywistej 
zamożności nigdzie nie jest tak wysoka jak u 
nas, to przekonamy się, że osłabienie opieki pra
wa jest prawdziwym ciosem dla naszego społe
czeństwa. Dlatego to nasz kraj dla prawodawcy 
nic jest ..tabula rasa?  Wszystko u nas ma swoje 
miejsce i swoją rangę bytu, wszystko jest połą
czone rozmaitemi węzłami: jak się jedno psuje, 
cały społeczny organizm cierpi.

Reforma sądowa mogła nam być potrzebna, 
ale nigdy w tym kierunku, żeby nas cofnąć, a 
cóż dopiero żeby ekonomiczny byt kraju zni
szczyć.

Reformatorami są ludzie, którzy naszych sto
sunków, ani naszej historji nie rozumieją, i któ
rzy dlatego myśleli, że co nieszkodliwe jest w 
Moskwie, będzie nieszkodliwe u nas.

Organizacja sądowa moskiewska nie jest wła
ściwą organizacją sądową, ale rodzajem instytu 
cji edukacyjnej dla dania mieszkańcom sposobno
ści dowiedzenia się praktycznie, co jest prawo; 
dla wyrobienia literatury prawnej; słowem, edu
kacja narodu jest tam głównym celem, a wymiar 
sprawiedliwości podrzędną rzeczą. Czy ten był 
cel reformy, trudno wiedzieć. Wiele gadania, wie
le pisania, a mało wyroków —* jakie są te wy
roki — oto się nikt nie troszczy; sądy moskiew
skie, to formalności i ostentacja zewnętrzna, a 
treść mało kogo obchodzi.

My nie potrzebujemy edukacji, - jakiej potrze
buje naród moskiewski, i dlatego wszystko, co 
nie prowadzi prosto do celu, to je s t : do wymia
ru sprawiedliwości, jest u nas szkodliwe.

Reformy wprowadziły mnóstwo formalności, 
formalności te jednak nie są wyczerpujące, nie 
na wiele więc się zdały. W reformach widoczne 
są dwa systematy. dwa prądy. Widać tam z je
dnej strony dążenie do absolutnej dokładności, o- 
kreślonej mnóstwem przepisów, to niby prąd eu
ropejski, ale ten tylko dochodzi do pewnej gra
nicy. Po za tą granicą jest prąd czysto moskiew
ski, gdzie rzecz ostatecznie rozstrzyga się po go- 
spodarsku, a nawet niesłusznie i wbrew przeko
naniu sędziego.

Z początku prawo bierze tak mocno w opie
kę stronę procesującą się, iż zdaje się, że jeżeli 
tak dalej pójdzie, to jej żadne nadużycie dosię
gnąć nie będzie mogło.

Prośbę strona musi oddać Osobiście preze
sowi lab jego zastępcy, a gdy sama oddać nie- 
może, musi napisać kogo do oddania upoważnia. 
Jeżeli w czem uchybi, sąd ją informuje, co ma 
zrobić dla dopełnienia formalności — dokumenta 
swoje może zatrzymać u siebie i złożyć tylko ko
pie; surowe i obszerne przepisy o dowodach, nie
znany we francuzkiem prawie środek dowodu 
zbadania okolicznych mieszkańców, obszerna pro
cedura o fałszu, słowem, wszystko zdaje się ob
myślane i przewidziane. Ale jak przyjdzie do 
czynienia z symulacyjnemi aktami, cała procedu
ra na nic się nie zda i sędzia nawet wewnętrz
nie przekonany, że jest oszustwo, nic nie poradzi 
i musi wyrokować zgodnie z prawem, chociażby 
wbrew naturalnemu poczuciu słuszności. Jest to 
bardzo zła edukacja dla sędziów. Jak  sędzia bę
dzie musiał trzy wyioki wydać niesłuszne, to 
czwarty wyda już z dobrej woli, a poduszczeń 
nie zabraknie.

Chociaż tedy w drobiazgowości przepisów 
miała być niby gwarancja sprawiedliwości wyro
ków — w rzeczywistości nie będzie tak, bo ści
słość do pewnej tylko granicy jest doprowa
dzona.

Najważniejszy dowód z domniemań prawnych 
został zupełnie pominięty. Jeżeli go praktyka 
przyjmie, będzie zupełnie dowolny. Jeżeli go 
praktyka nie przyjmie, sędzia będzie zanadto 
skrępowany.

Reforma przyjęła w zasadzie 2 instancje — w 
rzeczywistości będzie to martwa litera. Sąd zjazdo
wy zawsze tak osądzi jak sędzia pókoju, na mocy 
prawa wzajemności. Kasacja zaś będzie, iluzyjna, 
bo któż w sprawie o 250 rubli pojedzie do Pe
tersburga. A zatem dla spraw do 250 r. będzie 
jedna instancja. Przeciwnie dla spraw większych 
będą 3 instancje, bo otwory do kasacji i resty
tucji, są tak luźne, że tamtędy każda sprawa 
przejdzie, i dlatego każda ważniejsza sprawa 
pójdzie do kasacji.

Ale to mało, że oznaczenie instancji jest 
illuzyjne — ono będzie szkodliwe, szczególniej 
dla spraw poddanych sądom gminnym i sądom 
pokoju. Sędzia pokoju po półrocznej praktyce 
przekona się, że jego wyroki są ostateczne, i 
prędko wejdzie na drogę nadużyć, bo trzeba bo
hatera, żeby gó samowładztwo nie zepsuło, a bo
haterów dziś mało.

Podwójny systemat, o którym było wyżej, to 
jest europejski (ścisły) i moskiewski (luźny) był 
przyczyną i drugiego dualizmu w instrukcji spra
wy. Wydawanie wyroków na relację sędziego re
ferenta ma swoją loikę. Ale wyrokowanie i po 
relacji i po ustnem wprowadzeniu, jest gorsze 
niż w pierwszym lub drugim systemacie, a nad
zwyczajnie przewleka i utrudnia sprawę, mnoży 
robotę, a Ostatecznie zniechęcać będzie sędżiów, 
choć są dobrze płatni. Sędzia referent będzie 
przy każdej sprawie słyszał zarzuty, na które 
ttu odpowiadać nie wolno.

W kasacyjnym sądzie w Petersburgu ilość 
spraw zaległych ciągle wzrasta, a przychodzą 
tam sprawy już- doskonale wyinstruowane. Cóż 
to będzie u nas? Albo będzie w każdej sprawię 
rozcinany węzeł gordyjski dla pośpiechu, albo za
ległość będzie wzrastała w stosunku jeome- 
trycznym. 1!

Przepisy proceduralne mają niby prćtefisję 
do tego, żeby udogodnić stronom pozyskanie spra
wiedliwości.

Tymczasem w rzeczywistości udogodnienie 
to jest fikcyjne, a przeciwnie jest wielkie utru
dnienie w stosunku do dawnej procedury. W do
tychczasowej procedurze instytucja obrończa mia
ła rację bytu, bo stanowiła niezmierne ułatwie
nie dla stron. Obrońca był pełnomocnikiem po
ręczonym przez rząd. Jak  stawał w sądzie, było 
to dowodem, że ma mandat do stawania, proce
dura o „desavee“ była gwarancją przeciwko nad
użyciom. Dziś obrońca musi mieć plenipotencję 
poświadczoną. Jakież to trudności dla stron, któ
re będą pociągane przed sądy gminne lub sądy 
pokojowe, w czasie ■wyjazdu za granicę, a choćby 
tylko do cesarstwa, lub o mil kilkanaście. Nim 
się strona dowie o wezwaniu, już zapadnie wy
rok zaoczny; nim da i zalegalizuje plenipotencję, 
upłyną fatałia do opozycji, a jeśli w dodatku 
pełnomocnik nie przyjmie mandatu, wyrok się 
uprawomocni, nim można będzie sporządzić dru
gą plenipotencję.

Odjęcie obrońcom możności stawania bez 
plenipotencji odejmuje rację bytu instytucji ad
wokackiej.

Według reform strona oskarżona musi skłh- 
dać sądowi dla strony przeciwnej kopję dowodów. 
Jakaż? ztąd masa niepotrzebnego pisania, zupeł
nie niepotrzebnego, bo komunikacja aktu między 
Obrońcami wystarczała. Obok tego u naspewno 
piąta część spraw opartą jest ńa aktach hypo- 
tecznych, które każdemu wolno przeglądać. Na 
cóż to wszystko pisać? Ztąd tworzyć się będą

wywać się musi neutialnie, w razie wojny 
między Moskwą, a Turcją. Moskwa jest 
przekonaną, źe agitacje antitureckie whigów 
w Anglii, uniemożliwiły ministerstwu torysów 
wszelkie wmięszanie się czynne do tej wojny 
i że Anglja własnym siłom będzie musiała 
pozostawić Turcję.

Z drugiej strony przypuszczają, że całe 
to grożenie przez Moskwę wojną, ma w tej 
chwili za cel wywarcie presji na Anglię, 
ażeby dla uniknięcia wojny przystała na te 
warunki pokojowe, które Moskwa stawia.

Przypuszczenie to jest bardzo prawdo- 
podobnem i-już widzimy z postępowania an
gielskiej dyplomacji, iż dla usunięcia podsta-( 
wy Moskwie do wojny, posuwa się coraz 
dalej w wywieraniu presji na Turcję, w celu 
zmodyfikowania warunków pokojowych. Są
dzimy jednak, że jak z jednej strony Mo
skwa w miarę ustępywania Anglii, będzie 
coraz dalej rozwijała swe żądania tak, ażeby 
Turcję zupełnie rozstroić i rozbić, tak z 
drugiej Strony znów niepodobna, ażeby Tur
cja sama sobie zadawała ciosy ostateczne, 
nieochybny jej upadek sprowadzające. Więc 
mimo presji Anglii oprze ona się w końcu 
żądaniom moskiewskim, a w razie wybuchu 
wojny Anglja nie będzie miała innego wy
boru, jak dla ocalenia swego stanowiska na 
Wschodzie, stanąć po stronie Turcji. Wypo
wiedział to nawet otwarcie lord Dęrby de- 
putacjom, które mu wręczyły rezolucję mi
tyngową.

Jar.kt
Warszawa d. 1£>. września.

Pozwólcie, że jeszcze raz powrócę do nie
zmiernie dla nas ważnych spraw tak zwanej re
formy sądowej, czyli zmoskalenia i zepsucia spra
wiedliwości w Królestwie.

W 1863 roku jedna z gazet moskiewskich 
robiąc wyrzuty kurłandzkim Niemcom, że się u- 
ważają za wyżej wykształconych od Moskwy, 
wydrukowała te słowa: „My dogłupimy was do 
naszego poziomu..." Reformy procedury i organi
zacji sądownictwa, obecnie wprowadzone w Kró
lestwie, mocno przypominają powyższą gazetę. 
Konsekwentne przeprowadzenie tych mniemanych 
reform, jeśli nas nie ogłupi, to niezawodnie co
fnie nas o jakie .400 lat wstecz, to jest, odejmie 
naszemu codzienńemu praktycznemu życiu 400 lat 
historycznego wyrobienia. Odwieczne nawyknie- 
nia, odnoszące się do codziennych stosunków, i 
oparty na nich ekonomiczny byt kraju, zostanie 
jeśli nie zupełnie zniweczony, to przynajmniej 
bardzo zachwiany. Ujrzymy się nagle w warun
kach 15 wieku, lecż z ludnością, obyczajami i 
potrzebami 19go wieku.

Budowa każdego społeczeństwa polega na 
tern, że w zamian za posłuszeństwo, które lud 
na siebie nakłada, rząd mu daje rozmaitego ro
dzaju opiekę, mianowicie taką, która tylko zbio- 
rowemi siłami może być wykonywana. Jednym 
z najważniejszych obowiązków rządu jest opieka 
prawna, to jest i stosowanie i wykonywanie za
sad prawnych.

Tę opiekę moskiewskie reformy sądowe nam 
odejmują.

Aglomeracja różnych plemion, która dziś sa
ma siebie nazywa narodem r u s s k i m, a przed 
laty kilkunastu nazywała się narodem moskiew
skim, do bardzo niedawnego czasu, raec można, 
prawie nie miała opieki prawnej, a wątpliwą 
jest rzeczą, czy ją ma i teraz. Geniusz Sperań- 
skiego, a właściwie Malewskiego, towarzysza Mic
kiewicza, bo jego dziełem jest „Swod Zakonu“, 
wystarczył na zrobienie kodyfikacji, ale od kody
fikacji do zrobienia prawa składowym elementem 
życia społecznego, bardzo daleko.

Ale ponieważ jak się człowiek urodzi, musi 
żyć aż do śmierci, więc i Moskale musieli żyć 
bez tego, co się w zachodniej cywilizacji opieką 
prawa nazywa. Skutkiem tego stosunki ich ży
ciowe tak się ułożyły, że się bez opieki prawa 
obchodzili.

Tam, gdzie Europejczyk udawał się do sądu, 
i na 100 razy 90 razy znajdował sprawiedliwość, 
Moskal udawał się do jakiegoś znajomego pana, 
do jakiegoś czynownika, lub do przekupstwa, i te 
irodki na 100 wypadków zastępywały mu prawo 
najwyżej 40 razy. Resztę wypadków cierpiał, 
czasem szemrał, a czasem nawet nie szemrał, bo 
tam, gdzie była siła, lub zręczność, myślał że 
jest i słuszność. Cześć siły, dogmat siły, pomimo 
okrzyczanego wyrażenia ks. Bismarka, nie jest 
w Berlinie, ale w całej Moskwie.

Pokrzywdzony przez cfidzą zbrodnię Moskal, 
ostatecznie zawsze jest gotów uznać swoją krzyw
dę jako rzecz słuszną; myśli tylko, że jeśt za 
głupi, aby odszukał prawo krzywdzącego.

Odbija się to i w  stosunkach cywilnych. 
Jakąkolwiek umowę zawiera Moskal, nigdy nie 
myśli jej dotrzymać, ani nie liczy na to, że jej 
druga strona dotrzyma. A nawet pomijając już 
jego charakter plemienny, jest tego przekonania, 
że sąd nie zmusi nikogo do dotrzymania umowy, 
i liczy na to, że ze sprawiedliwością, w której 
byt nie wierzy, poradzi sobie tak lub owak.

Takie społeczeństwo może się obejść bez o- 
pieki prawa. Dla prawodawcy ono jest tabula ra
sa. Wszystkie reformy, wszystkie urządzenia śą 
dla niego dobre, bo nie zepsują. Kolosalne refor
my, przeprowadzane w Moskwie od lat 20, nic 
jej nie zaszkodziły. Moskwa ma zresztą ten nie
zaprzeczony nad inuemi krajami przywilej, że w 
niej na prawdę najlepszą osobą jest rząd. Ona to 
czuje, w to wierzy, a ponieważ reformy pochodzą 
od rządu, ponieważ się‘wznoszą jak budynki w 
pustyni, więc szkody przynieść nie mogą.

Ale n nas jest inaczej.
Od wieków każdy mieszkaniec naszego kra

ju przyzwyczaił się liczyć na opiekę prawną. 
Był pewnym, że się społecżeństwo o krzywdę je
go upomni, że jeżeli zobowiązanie dobrowolnie 
wykonane nie będzie, to sąd zniusi do wykona
nia. Ta pewńóść opieki prawa weszła w życie 
pokoleń, które pod nią powstawały i rosły. Dla
tego to stosunki prywatne tak się musiały urzą
dzić, że w nich się liczy, i to liczy napewne na 
opiekę prasową. Nie urządzaliśmy się tak, żeby 
się bez prawa obejść, żeby przy zawieraniu u- 
mów, liczyć na ich niedotrzymanie. W każdym 
interesie mało liczymy na nieprzewidziane stra
ty, a jeszcze mniej na nierzetelność. A kto wie, 
czy nawet moglibyśmy tak liczyć.

Moskwa jest krajem bogatym. Mała praca i 
małe zdolności tam wiele przynoszą. Nasz kraj 
jest przez Moskali zrujnowany, trzeba wiele pra
cy i znajomości rżeczy.' żeby coś' zyskać. Moskal 
jak się w czem zawiedzie, trochę dołoży pracy, 
lub trochę mniej zyska, i jego interesu nie bar
dzo ucierpią. Jak  mieszkaniec naszego kraju do

[fury zapisanego papieru. Takież to marnowanie 
[pracy ludzkiej!.

Wykonanie wyroków opatrzone sżiizegćdowe- 
mi przepisami, mieści wr sobie prawdziwe okru
cieństwa, a przecież do celu nie zawsze dopro
wadzi. Okraw> ństwem jest- obecność wierzyciela 
przy egzekucji wyroku, okrucieństwem jest za
miana dlagń na areszt, poddanie dłużnika przy
musowej robocie miałoby swoją smutną łogikę, 
ale czemuż dogadza wytrzymanie dłużnika za 
dług w areszcie? Dogadza to najbrzydszej wła
ściwości natury ludzkiej, zdaje się nawet w nie
wielu indywiduach jeszcze się gnieżdżącej.

Znakomity wreszcie jest przepis o pociąga
niu sędziów do odpowiedzialności za niewłaściwe 
działanie, przepis ten kasuje niepodległość zda
nia sędziego. Osoby wpływowe nie będą mogły 
w żadnym razie przegrać sprawy.

Kraj rozumie całą smutną doniosłość tych 
reform. Byłoby jednak niepotrzebnem wytykać 
już dzisiaj wszystkie źródła fałszu i nadużyć, 
jakich one źródem będą, nie długa przyszłość to 
wykaże.

Jedyną dobrą stroną owych reform jest przy
zwoite uposażenie i urządzenie odpowiednich są
dowych lokali, ale też to ostatnie nie tanio ko
sztuje. Samo wyporządzenie dwóch pałaców w 
Warszawie kosztowało 320.000 rubli. Ale i tu 
wygody niema, chociaż jest okazale i z pretensją 
do komfortu. Tak wszystko urządzono, że samo 
chodzenie wiele drogiego ezasu pochłania. Uposa
żenie to jednak dlatego jest wysokie, że na sę
dziów samych Moskali przeznaczono, których za- 
danit m jest ze sprawiedliwości zrobić instrument 
wynarodowienia. Ten ostatni charakter, robi te 
reformy nowem, strasznem okrucieństwem.

Z  t e a t r u  w o j n y ' .
„Z najwyższem zajęciem śledzę przebiegu 

tej bohaterskiej walki, jaką Serbia przeciw Tur
cji wiedzie ", odpowiedział car za pośrednictwem 
Gorczakowa Czerniajewowi na jego telegram, 
przesyłający mu w dzień imienia powinszowania 
od moskiewskich żołnierzy i oficerów, walczących 
przeciw „najzawziętszemu nieprzyjacielowi pra
wosławnej wiary? A chcąc dać dowód, że nie 
platonicznie śledzi przebiegu tej walki, przysyła 
Serbji. 50.000 odtyłcówek i 4 baterje dział Krfip- 
pa. Transport ten przejeżdża teraz przez n e u 
t r a l n ą  Rumunię i lada dzień zawita do Se- 
mendrji. Ponieważ zaś przypuszczać możemy, że 
i nadal car również ojcowską roztaczać będzie 
nad Serbią opiekę, iniejmy przeto nadzieję, że 
dojdzie do nas wkrótce wiadomość o transporcie 
amunicji, wysłanym z Moskwy na plac boju. Ina
czej Czerniajew grozi niemal złożeniem broni. 
W raporcie z d. 14. do ks. Milana powiada mię
dzy inneuii: „Przedewszystkiem brak nam amu
nicji. Jeżeli intendentura nie zaopatrzy nas w 
nią natychmiast, to najdalej za dni 12 nie bę
dziemy mieli ani jednego funta prochu, ani je
dnej kuli armatniej. Pisałem już o tem do mini
stra wojny i powtarzam jeszcze raz , że na dni 
dwanaście, a najdalej na 15 dni wystarczy nam 
amunicji, i jeżeli do tego czasu transport jej nie 
nadejdzie, z braku środków będziemy zmuszeni 
położyć koniec walce. Brak ten tem dotkliwiej daje 
się nam, teraz uczuwać, ile że turecka artyle- 
rja jest obecnie bez porównania lepsza niż na 
początku wojny, a to głównie z tego powodu, że 
parę tuzinów oficerów pruskich, którzy wstą
pili do służby bissurmańskiej, przydzielono nie
dawno do artylerji?

Ale jeżeli car tak żywo interesuje się prze
biegiem tej bohaterskiej walki, to musi on Die- 
borak częstych zawodów doznawać. Wyobrażamy 
sobie naprzykład, że umiał się ucieszyć wiado
mością, iż Osman basza opuścił Zajczar, bo w 
każdym razie to usunięcie się Turków z linii 
nadtimockiej — jakkolwiek samo przez się mało- 
ważne w obecnych warunkach, kiedy nad Mora
wą rozstrzygają się losy Serbii — z tem wszyst- 
kienj byłoby o tyle pomyślne dla Serbów, że jak z 
jednej strony zabezpieczałoby ich od ofensywy 
tureckiej od wschodu, tak z drugiej strony do 
zwalałoby im część korpusu Leszianina ściągnąć 
do Deligradu. Jednakże wiadomość ta nie po- 
twierdziwała się dotąd. Najprzód — jakeśmy pi
sali — podał ją Tagblatt; nazajutrz przyniosła 
ją Pol. Corr. w korespondencji z Belgradu, do
dając przytem, że Osman basza Zajczar i 68 wsi 
okolicznych spalił do szczętu. Ze strony turec
kiej nie zaprzeczano tej pogłosce. W każdym ra
zie, jeżeli Osman basza wyruszył z Zajczaru, to 
tylko dlatego, aby na Belgradczyk udać się do 
Nisza.

Z nad Morawy pewnych wiadomości nie ma
my żadnych, z wyjątkiem tej, że Serbom 12. b. 
m. nie udało się zarzucić mostu pod Katunem. 
W depeszy z 13. bm. pisze Czerniajew do księ
cia: „Pomimo największych wysiłeń z naszej 
strony, nie byliśmy w stanie zbudować wczoraj 
mostu pod Katuuem. Ogięń bateryj tureckich 
zmusił nas do odłożenia tego projektu do ju tra? 
Tymczasem tego samego dnia, kiedy przeto nie 
powiodły się usiłowania serbskie przecięcia dro
gi Turkom od Niszu, — z Belgradu rozeszła się 
pogłoska, że Serbowie przeprawili się na lewy 
brzeg Morawy, i że Turcy znaleźli się w tak 
krytycznej pozycji, iż zażądali dwudniowego ro- 
zejmu, na co naturalnie Czerniajew odmownie od
powiedział.

Nowa Presse otrzymała od swego korespon
denta następującą depeszę: „Główna kwatera w 
Peczanicy d, 14. września. W ostatnich dniach 
nie zaszła żadna zmiana w sytuacji militarnej. 
Nadeszły tu trzy działa Kruppa ciężkiego wa- 
gomiaru. Oczekujemy lada dzień nowego trans
portu dział," Depesza ta zasługuje na uwagę 
głównie z powodu swego nagłówka. Okazuje się 
bowiem, że dnia tego główna kwatera znajdowa
ła się w Peczanicy; przedtem zaś donoszono, że 
znajduje się ona w Srezowaezu. Wypadało ztąd, 
że Turcy, prawdopodobnie obawiając się ruchów 
Hórwatowicza, który się posunął aż do Grewoti- 
na, uważali za właściwe cofnąć swą1 główną kwa
terę o dwa do trzech kilometrów wstecz. Wszak- 
że gdyby i tak było, nie pogorszałoby to wcale 
sytuacji tureckiej. Linia serbska, rozciągnięta 
półkolem na przestrzeni przeszło 6 mil (bo od 
Aleksinaczu na Deligrad, Diunisz, Szyliczowacż 
aż do Grewotina) zanadto jest słabą w każdym 
swym poszczególnym punkcie, aby koncentracyj
ny ruch Turków wytrzymać mogła. I  Turcy by
liby już niewątpliwie oddawna na takowy ruch 
zdecydowali się, gdyby nie twierdze Ałeksinacz 
i Deligrad, które dopóki są w ręku Serbów, do
póty powstrzymywać będą Turków od zamiaru 
posunięcia się w głąh Serbii. Dzisiaj więc Tur
cy przygotowują się właśnie ciągle do oblęgania 
tych twierdz. Cztery działa ciężkiego wagomia- 
ru ustawili już na wzgórzaeh w Przyłowicy. a 
jak depesza powyższa donosi, trzy działa prze
wieźli do Peczanicy, przeznaczając je widocznie 
do ostrzeliwania redut Deligradu.

Z obowiązku kronikarskiego zaznaczyć mu- 
simy telegram z Belgradu nadesłany do Tag- 
blattu. Opiewa on następująco: „Wczoraj 415. b. 
m.) zawzięta walka toczyła sig pod Aleksina-

Do Temesw. Ztg. donoszą, źe 14. b, u . zrana, 
przybyło z Odessy do Orsowy około 370 Moskali, 
którzy na okrętach Tow. żeglugi parowej ń a  Du
naju przeprawić się chcieli do Belgradu. Ponieważ 
parowiec „Szechenyi’* był już przepełniony podró 
żnymi i do wyjazdu gotowy, trzeba było użyć pa
rowca „Tiaza? W  pierwszym umieszczono więc 
oficerów, pomiędzy którymi znajdował się także 
jeden pułkownik, ochotników, kobiety i pasażerów 
I. klasy, w drugim resztę Moskali i pasażerów II. 
klasy. Z tego powodu nastąpiło dwugodzinne spó
źnienie, a podróżni spóźniwszy się na pociąg w Ba- 
zias, musieli tam przenocować. Moskale byli po 
największej części w czapkach mundurowych, Ocho
tnicy pod płaszczem mieli bluzy wojskowe, na k tó
rych nosili odznaki honorowe. Wszyscy prawie byli 
uzbrojeni w rewolwery i krótkie karabinki. Więk
sza część była pijana i w restauracji okrętowej z 
zapałem zalewała się wódką, wskutek czego przy 
szło do sprzeczki, a jeden z Moskali porwał się na 
pewnego podróżnego z pałaszem. Kapitan interwe
niował i rozkazał Moskalom broń oddać aż do cza
su wylądowania, co skutek odniosło dopiero wtedy, 
gdy zagroził, że wylądowawszy wezwie pomocy 
wojskowej.

Z rozmowy z jednym z oficerów, który jakiś 
czas służył w Polsce, ciekawych dowiedziałem się 
szczegółów, a mianowicie, źe równocześnie wyruszy
ło do Belgradu 400 Moskali na Peszt a 400 przez 
Rumnnję, że liczba wysłanych na pomoc Serboih 
Moskali wynosi już około 20.000 (?), źe ńa ponie
działek zapowiedziano przybycie nowych posiłków. 
Centralne biura werbunkowe znajdują się w Peters
burgu i Moskwie, a dają każdemu ochotnikowi (!) 
7 rubli na rękę, tudzież kwotę jazdy do Odessy, 
zkąd na okrętach austrjackiego Lloyda i -Tow. że
glugi na Dunaju dostają się do Serbji. Ludzie ci są 
to po największej części urlopowani w tyra celu 
żołnierze, a najczęściej dobierają ich z Kaukazu, 
aby mieć ludzi wzwyczajonych do górskiej wojny. 
Pomiędzy oficerami był także hetman dońskich ko
zaków, którego pierś zdobiło 9 orderów. M o s k a le  
l i c z ą  z p e w n o ś o i ą  n a  t e ,  ż e  o a r  w y 
p o w ie  T u r c j i  w o j n ę ,  i p r z y g o t o w u j ą  
s i ę  do  w y p r a w y  z i m o w e j .  W  Orsowife o 
mało oo nie przyszło do bitwy; gdy Moskale spot
kali się z Turkami, 'którzy tu przyszli dla zaku
pienia żywności. Instynktownie obie strony chwy
ciły za broń i potrzeba było całej energji oficerów, 
ażeby powstrzymać rozlew brwi na węgierskiej 
ziemi.

Z S e r a j e w a  donoszą do PoUtische Corr. 
p. d. 9. września : Porta ogromne robi wysilenia, 
ażeby nad Driną taką wystawić armję, któraby 
podjąć mogła stanowczą ofenzywę. Wali, Nazif ba
sza, sam jeździ w tym celu na wszystkie strony, 
ażeby jaknajwięcej zebrać baszybożuków bośniac
kich, odznaczających się wiernością dla sułtana i 
wytrwałością w boju. I  rzeczywiście udało mu się 
dotąd zgromadzić 5.650 żołnierzy. Ażeby zaś tem 
większą spójnię nadać nieregularnym bośniackim 
wojskom, znajdującym się nad Driną,. zamianował 
Seraskier za inicjatywą Walego. komendantem wszy
stkich bośniackich taborów baszybożuków, znanego 
powszechnie w Bosnji baszę Hadszi-Alego. Hadszi- 
Ali basza był dłuższy czas mutessaryfem Bihaezu, 
potem piastował godność adlatusa walego i zawsze 
się odszczególniał wielką miłością sprawiedliwości

czem i pod Deligradem. Wieść krąży. że znaczna 
część wojska tureckiego została otoczona ze 
wszech stron przez Serbów, ponieważ silny od
dział wojska serbskiego zdołał zająć jej tyły. 
Chociaż brak dotąd szczegółów z tej bitwy, nie 
ulega jednak wątpliwości, iż Turcy dnia tego 
ponieśli znaczną klęskę. Legion czarnogórski 
Maszy Wrbicy urósł już do 4 <JOO ludzi, a le- 
gjon Mac Twera przed paru dniami zabrał trans
port żywności, przeznaczony dla armii tureckiej?

O zapowiadanych operacjach zaczepnych tak 
ze strony tureckiej jak i serbskiej nad Driną 
tyle tylko wiemy nowego, że d. 14. Turcy zaa
takowali serbskie pozycje na Popowem polu i pa
rę kilometrów na północ od Bieliny), wskutek 
czego Serbowie cofnęli się. Ale ponieważ po po
łudniu nadeszły Serbom posiłki, mianowicie dwa 
bataljony szabackiej brygady, przeto Turcy — 
powiada urzędowa depesza serbska— cofnęli się 
do Bieliny, poniósłszy znaczne straty. Natomiast 
N o w a  P resse  otrzymuje wiadomość z Belgradu, 
która gdyby się okazała prawdziwą, wpłynęłaby 
bardzo na bieg wypadków nad Driną. „Turcy 
przekroczyli Drinę pod Zwornikiem — powiada 
wspomniana depesza — i wzdłuż tej rzeki ru
szyli ku Sawie. Serbska armja pod dowództwem 
Alimpicza, której znaczna część odmaszerowała 
do Aleksinaczu — cofnęła się od granicy Bośnii 
i opuściła szańce wysypane pod Bieliną i Rasza. 
Lada dzień oczekują ataku na Szabac?

Z Czarnogóry dowiadujemy się o trzech ma- 
ioważnych potyczkach. O jednej donoszą Turcy i 
sobie przypisują zwycięztwo. Dnia 13. b. m. 
uderzyło 1500 Uzarnogórców na oddział tureckich, 
ochotników, w liczbie których znajdowało się 
ośmiuset przybyłych z Konstantynopola. Oddział 
ten miał za zadanie strzedz granicy Albanji od 
Piola do Pruda. Turcy odparli atak Czarnogór- 
ców i pomimo że tym ostatnim przybyło sześć 
innych oddziałów na pomoc, zadali im jednak 
ciężką klęskę i zmusili do ucieczki. Natomiast 
Czamogórey donoszą, że wojenna łódź turecka 
zaczęła 14. b. m. ostrzeliwać wioskę czarnogór
ską Wirbazar. położoną nad brzegiem jeziora 
Skodarskiego. ale przyjęta żywym ogniem dzia
łowym. odpłynęła natychmiast znacznie uszko-1 
dzona.

O trzeciej potyczce, stoczonej przez Muktara 
baszę otrzymuje Tagblatt z Grahowa, a właści
wie z głównej kwatery pod Osienicą dwie depe
sze, datowane z 15. bm. Jedna z nich opiewa 
tak : „Dzisiaj w południe (14. bm.) cztery turec
kie bataliony wyruszyły z szańców usypanych na 
Grahowackim brdo i uderzyły na główny sza
niec czarnogórski na górze Omutic. Pomimo sil
nego deszczu wywiązała się zawzięta bitwa, któ
ra trwała aż do 3 godziny. Wtedy ustała z po
wodu burzy i oberwania się chmury. Turcy fco- 
fnęli się do swoich szańców? Druga zaś depe
sza opisująca następstwa tej bitwy, opiewa tak: 
„Turcy obawiając się ataku, podtrzymywali przez 
całą noc żywy ogień z szańców. Nad ranem uci
chły ich baterje. Przypuszczają tu, że Turcy my
ślą o odwrocie, bo nie są w stanie wytrzymać 
tego zimna, jakie tu w górach teraz panuje?

G lo s C zarnogóry  donosi, że do Antiwari 
przybywają ciągle posiłki dla Derwisza baszy. 
W ty eh dniach przybyło 2100 jazdy. W osta
tniej walnej bitwie, którą Derwisz basza stoczył 
z Czarnogórą (d. 6. bm.), widział się on podobno 
zmuszonym strzelać do swych własnych żołnie
rzy, żeby ich powstrzymać od ucieczki.

W Bośnii zaburzenie przybiera coraz szer
sze rozmiary. Rząd nie jest w stania ukrócić sa
mowoli baszybożuków. W kilku miejscach doszło 
nawet do starcia między niemi a wojskiem re- 
gularnem. Najstraszniejsze okrucieństwa, pożary 
i rabunki są na porządku dziennym. IV skutek 
tego emigracja zwiększa się coraz bardziej, a 
według urzędowych raportów, schroniło się już 
przeszło 60.000 Bośniaków na terytorjum au
striackie.

i nieposzlakowaną uczciwością. .Tako wojskowy nie 
dał się jeszcze poznać, a lf mówią e nim, że jest 
przezornym, walecznym i „głową wyrachowaną-. 
Przyrzekł on wprowadzić żelazną karność^ i jest 
wcale ugruntowana nadzieja, że konjęc zrobi on 
wszelkim przekroczeniom wojska nieregularnego. 
Prócz wojska nieregularnego odkomenderowano 
3500 nizamów do Beliny. Ferik Weli basza podą
żył tam także z bataljonem gwardji, a za nim po
maszerował przedwczora z 3 bataljonami redyfów 
Ismet basza. Korpus więc pod Beliną w ostatnich 
dniach doszedł zapewne do 25.000. Samych niza
mów jest do 18 batalionów. Tylko ąrtylerja nie 
jest jeszcze w dostatecznej sile ; wogóle bowiem 
odesłano tam 3 baterje ciężkiej artylerji i  2 gór
skiej. W  kołach wojskowych panuje zapatrywanie, 
że armja turecka naddrińska W tycfi dniach usiło
wać będzie przebyć rzekę graniczną i wkroczyć do 
Serbji.

Rząd wilajett wreszcie się namyślił wysłać 
komisję śledczą do Banialuki, w celu zbadania na 
miejscu skarg na oiławionych Febima effendiego, 
Fesliję i Alego efendięh i Atifa agę.

Sprawa wschodnia.
Podana pi zez Polit. Corresp. treść odpowie

dzi tureckiej okazała się nie zupełnie dokładną. 
Powtarzamy więc tu odpowiedź rządu tureckie
go tak, jak ona w nowszych przedstawia się de
peszach. Porta tedy oświadczyła, iż niepodobna 
jej zezwolić na zawieszenie broni: gotową jest 
jednak przystać na zawarcie pokoju na podsta
wie następujących żądań: Prawo trzymania za
łóg w twierdzach zajmowanych przez Turcję 
przed r. 1857; zrównanie z ziemią twierdz zbu
dowanych przez Serbię od r. 1857 ; inwestytura 
księcia Milana w Konstantynopolu; redukcja sta
nu rzeczywistego armii serbskiej do 10.000 ludzi 
i trzech bateryj artylerji; budowa kolei żela
znych przez Serbię. Porta obstaje przy konie
czności obsadzenia najważniejszych twierdz serb
skich dla zapobieżenia ponownej zaczepce, oraz 
jednak pozostawia zupełnie mocarstwom wolność 
prowadzenia rokowań pod względem traktatu 
pokoju na tych podstawach.

Otóż teu ostatni wyraz stanowi jedyną nie
mal, ale bardzo doniosłą różnicę. Porta więc nie 
pozostawia mocarstwom wolności układania wa
runków, lecz tylko prowadzenia rokowań, ale na 
podstawie tych warunków, jakie podała, co zna
czy, że się cofnąć przed niemi nie pragnie; wol
ność zaś prowadzenia rokowań — jak to urzę
dowe organa tureckie przedstawiają swoim czy
telnikom — dlatego pozostawia mocarstwom, że 
sama wdawać się w układy z buntownikiem nie 
może bez nadwerężenia swojej powagi.

Wiedeński Tagblatt chce już wiedzieć o re
plice mocarstw, opierając się na tem, że mocar
stwa wpierw już się dowiedziały o warunkach 
Porty, nim takowe w drodze urzędowej zostały 
im przedłożone. Otóż trzy mocarstwa północne 
stosownie do układów reichsztadzkich, do których 
dwór berliński warunkowo przystąpił, odezwały 
się z tem, że pokój mogłyby przeprowadzić tylko 
na tej podwójnej podstawie, jaką daje traktat pa
ryski i status guo owte óettawi. Warunki, aby bu
dowanie drogi żelaznej w Serbii pozostawić Por
cie, zredukowanie wojska, oraz zwiększenie ha
raczu sprzeciwiają się traktatowi 1856. Obsadze
nie czterech twierdz i zburzenie warowni, zbudo
wanych w ciągu ostatnich lat, dotykałyby bez
pośrednio statua quo. Wszystkie sześć przeto 
punktów w dotychczasowej formie nie mogą być 
przedmiotem dyskusji. Podług lagblattu wielkie 
mocarstwa następującą dadzą odpowiedź Porcie : 
1) Książę serbski złoży na nowo hołd sułtanowi, 
ku czemu podróż do Konstantynopola nie jest 
niezbędną. 2) Serbia zołwwiąże się traktatem do 
wybudowania \v ciągu lat trzech drogi aleksi- 
nacko-belgradzkiej. 3) Serbja zapłaci koszta woj
ny. Wypłata nastąpi w ratach. Haracz nie będzie 
zwiększony. 4} Serbja stosownie do dawniejszycłi 
hatów utrzymywać będzie taką siłę zbrojną, jaka 
jest konieczną ,do podtrzymania porządku i bez
pieczeństwa w kraju. Ula tego też liczba wojsk 
nie będzie ogrąpiczoną.

'Wiadomość o takiej odpowiedzi wydaje się 
bardzo przedwczesną, bo do tego potrzeba zgody 
między mocarstwami, a ta wcale dotychozas nie 
objawiła się. Organ Bismarka Nordd. Allg. Ztg. 
mówiąc o odpowiedzi tureokiej stwierdza, że Por
ta  przez zapoznanie najważniejszych, z trak ta
tów wypływających punktów i niettwzgiędnienie 
żądań, odnoszących się do postanowionego w r. 1875 
status ąuo —  rzuciła mocarstwom rękawicę i 
uwolniła ję od wszelkich względó^, które one 
dotychczas zachowywały ńobec Porty z powo
dów politycznej delikatności.

Sąd taki zdaje się być wyrazem zapatry
wań teraźniejszych gabinetu berlińskiego, przy- 
jaźuych dla Moskwy. Nie licuje wszakże z nie
mi to co, mówią o zachowaniu się far. Andrasse- 
go. Austrjacki minister spraw Zagranicznych am
basadorowi tureckiemu, który mu wręczył notę 
Porty, miał powiedzieć, że sam nie może natych
miastowej dać odpowiedzi, Jęcz notę zakomuni
kuje wpierw cBsąrzowi; z tem wszystkięm mó
wił z ambasadorem dłuższy czas o nocie i wy
nurzał swe zdanie o poszczególnych punktach; 
a ze zdań tych ogólny można było wyciągnąć 
wniosek, że nota może być przyjętą do dyskusji 
i stać się przedmiotem obrad.

Czy Porta nie odstąpi od podanyeh warun
ków, jeśli takowe pójdą pod dyskusję mocarstw 
-  można powątpiewać, Niema żadnych waż
nych powodów, dla których by nie mogła złago
dzić swych żądają, Ale m u s ia ła  je. podać w 
takiej formie, w jakiej podała, a to ze względu 
na cały świat muzułmański,, który wobec zwy- 
tięskiego stanowiska wojsk tureckich, uważałby 
łagodność za zdrądę interesów muzułmańskich. 
Rząd gdy przyjmie złagodzone warunki, może 
się zawsze tłumaczyć, że uczynił to pod naci
skiem całej Europy, którei musi być powolny, 
bo potrzebuje jej opieki. Wojnę zaś z Moskwą 
łrzyjmic on z chęcią, jeśli nie z radością, i zda- 
e się być przygotowanym do tego. .Podług je.- 

dńego z korespondentów stambulskich Savfet ba
sza miał tak się odezwać;

„Nie potrzebujemy czekać na tę wojnę, bo 
faktem jest, że Turcja już dzisiaj prowadzi woj
nę z Moskwą, a nie Serbią. Gdy nam Moskwa 
wypowie wojnę otwarcie, będzie to już formal
ność tylko, która nie zmieni sytuacji.. W razie 
wojńy możemy mieć dó dyspozycji dwa miliony 
ochotników w Azji, a będzie to straszną Wojna, 
prawdziwy dżihad, wojna świętą w całem zna
czeniu tego słowa. Anglia będzie musiała podać 
nam rękę. Przyjdzie wtedy dó wojny europej
skiej, afe’ będzie to dziełem dyplomacji europej
skiej, która tego chciała. Nie możemy dalej robić 
ustępstw i nie będziemy ich robić?

Zgromadzenie przedwyborcze.
Celem wybrania cztertech posłów na sejm k ra

jowy z miasta Lwowa odbyło się w niedzielę pier
wsze przedwyborcze zebranie. Udział wyborców



mały. Początek 6 godz. pół do 5. Przewodniczącym 
obrany został przez aklamację dr. Małecki.

Pierwszy zabrał głos p. F  ę 1 i k s P i ą t k o w 
s k i ,  stawiając wniosek, ażeby zgromadzenie wy
borców zawezwało byłych posłów sejmowych du 
4 łożeni a sprawozdania ze swoich czynności sejmo
wej w ubiegłej kadencji.

P a n  B ł o t n i c k i  sprzeciwia się temu wnio
skowi. Belacji od posłów należało żądać podczas 
sesji sejmewej, po zgaśnięciu mandatów poselskich 
zwoływać posłów nie ma już praktycznego celu. 
Byli posłowie, którzy zechcą kandydować, będą 
mieli sposobność objawić przed wyborcami, jak na 
przyszłość postępować zamyślają a zarazem powie
dzą nam. co dotychczas zrobili. Właściwie wszyscy 
wiemy, co zrobili, chodzi chyba o to, aby rozbu
dzić przez takie zdawanie sprawy większą czyn
ność wyborczą. Odpowiedniejszą byłoby rzeczą, gdy
by wyborcy podczas kadencji sejmowej częściej zno
sili sie ze sw.oj^fi Reprezentantami. Gdyby p. Piąt- 
kowslu przed dwoma laty był postawił swój wnio 
sek, nie jedno byłoby się nie stało — dziś już 
jest po niewczasie, dziś już posłów niema i takie 
wezwanie nie miałoby żadnego praktycznego reznl- 
ta tu.

P. J  o 11 ę Sj> Popieram wniosek p. Piątkow
skiego, który dąży do' tego, abyśmy doszli do ja 
kiegoś programu i w iedzieli, jakich posłów do 
przyszłego sejmu nam wybierać należy. Nie zga
dzam się z p. Błotnickim,, który tzawezwanie takie 
uważa post fes  tum, J ą ,  fetory jestem dość obezna
ny z źy cieni parlamentainęm, nie rozumiem, jak 
się to stać mogło, że posłowie nasi przez la t 6 
nie czuli się w obowiązku zdania sprawy ze swo
ich czynności przed wyborcami — jest to rzeczą 
nadzwyczaj smutną. Przed 12 laty, jeżeli się nie 
mylę, stawiałem wniosek, aby pierwej wyborcy 
miasta Lwowa ułożyli program, a  później zawez
wali tych do kandydowania, którzy się na ten pro
gram zgadzają. Wniosek ten wówczas upadł. Mnie 
obecnie nie idzie o to, co nasi posłowie dotąd zro
bili, bo wiemy, że nie wiele zrobili, ale idzie mi 
o to, aby się na program wyborców miasta Lwowa 
zdeklarowali.
, P . P i ą t f e o w s k i  zabiera głos dla wyjaśnie

nia myśli swego wniosku. Nie idzie o to, że posło
wie nasi przez lat 6 przed wyborcami nie zdawali 
sprawy ze iwoich czynności, ale idzie o oihówienfe' 
i zbadanie rzeczy, przez cą wyrami się program. 
Jeżeli stolica kraju takiego programu nie postawi,1 to 

- któż go ma postawić? Kiedy miasto Sątąbor zdo 
było się na tak jasny program^ to maż Lwów zo
stać  bez programu? Widzimy, jak dałekośmy bez 
programu zabrnęli. Na to jedyne' dobro, cftśrny o 
trzym ali, t. j. częściowe zaprowadzenie języka pol
skiego w szkołach, sankcjonowane przez monarchę, 
i  ną to ministerstwo eię rzuca. Cieszyliśmy się mi
nistrem rodakiem i jakiż wynik? Odjeżdżając, po
wiedział nam p. minister, że starać się będzie u- 
trzym ać.to, eośmy dostali — a co utrzymał? Słu
sznie miał Ąndrassy, rząd pokazał nam owies w 
jednej ręce a bat w drugiej, i to była cała zdo
bycz nasza.

K j . jS lD j  a ł  o w s k  i. Szanowni panowie! Za
pewne z niejakiem uprzedzeniem będziecie słuchać 
słów moich, jak się spodziewam po ostatnieni zgro
madzeniu. Bądźcie jednak'przekonani, że w najlep- 
ize j wierze chcę przemawiać. Dla zorjentowauia się 
zapytam najpierw p„, przewodniczącego, czy przy- 
stąpfiłśmy już do 'porządku dzienne jo , czy już' o- 
kreślonsm jest, ca mamy dzU robię... (gdy p. prze
wodniczący nie daje żadnej odpowiedzi, mówca cią
gnie dalej). Otóż jeżeli stawianie wniosków jest 
punktem porządku dziennego, pozwolę sobie dó 
dwóch już postawionych wniosków dodać trzeci, 
który obydwa niejako łączy. Naprzód, co do obu 
nadmienić muszę, że jeden, t .  j. p. Piątkowskiego 
aby zażądać od posłów sprawozdania z ich czyn
ności. zupełnie wchodzi w myśl drugiego (p. Jol- 
lesa): aby przez to sprawozdanie posłów przyjść do 
jasnego wyobrażenia względem przyszłego progra 
mu. Wniosek mój, opiewałby następująco:

„Zgromadzenie dzisiejsze wybierze z łona swe
go komisję czy komitet, złożony z lndzi rożnych 
odcieni i stronnictw, któryby ułożył program dzia
łania naszego politycznego, nietylko odnośnie dla 
stęlicy kraju, ale wogóie dla całej Galicji wobec 
rządn, i ażeby ten program na najbliższem zgro- 
madzenin wyborczem przedstawił.”

Sądzę, że w ten sposób wchodzę w myśl obn 
^njoąków , poprzednich. W ten sposób lepiej bę
dziemy mogli ocenić czynności naszych posłów, —

! a zarazem w myśl wniosku p. Jollesa będziemy
mieli program gotowy.

Na poparcie tego nie potrzeba wielndowodów.
Oczywistą jesz rzeczą i panowie wszyscy to 

wiecie i uczuwiciej którzy się sprawami publiczne- 
mi tak gorliwie zajmujecie, że całe dotychczasowe

działanie wasze było bez celu. Mieliśmy stronnictwa, 
a raczej materjały stronnictw : ludzi, któray chcieli 
tego lub owego, a nigdy nie byli zgodni. Nigdy 
nie przyszło do jakiegoś programu, o którym moż 
naby powiedzieć: to program Królestwa Polskiego, 
które jes t połączone z państwem austrjackiem, któ-

ma pewne do niego żądania i dąży do pewnego 
celu. W szystkie nasze programy dotychczasowe, 
były programami tej lub owej gazety , tych lub o- 
wych kilku lndzi, i w ten sposób społeczeństwo 
było rozbite i działanie nasze nie odniosło żadne
go skutkn. I  daremnie się skarżymy na Wiedeń, 
że nas tem lub owem uraczył. Myśmy sami temu 
winni, żeśmy nie wytknęli sobie jednego wspólnego 
celu. Panowie sami to przyznacie, że nie można z 
góry potępić żadnego stronnictwa, nie można rzec, 
że ci, którzy w naszym kraju pracują na polu po- 
litycznem, mają cokolwiek sprzecznego z interesem 
ogólnym narodu. Wszyscy chcemy jednego; wszyscy 
chGemy dobra publicznego, wszyscy chcemy Polski, 
eheemy aby ta Polska była reprezentowaną należy
cie, aby miała to, co jej się należy. Każde stron
nictwo ma coś,,dobrego, coby ̂ należało przyjąć. 0- 
wóż takie porozumienie byłoby bardzo skntecznem

byłoby dla nas jedynie zbawiennem, jeślibyśmy 
bie raz pewien ceł postawili i środki obrali na 
wzór innej prowincji naszej’ Polski, gdybyśmy na 
czele postawili lndzi. których mają słuchać wszyscy 
a ktokolwiek by !nie słuchał, będzie wykluczonym, 
jeżeli się nie podda programowi ifar^dąwemu; wte
dy prace nasze odniosą pożądany sldhek.

Dr. Ł u b i  m ąki. To co posłowie nasi dotych
czas zdziałali, wiemy i nic też więcej z ićh sprawo
zdań się nie dowiemy. Jednakże przeciw wniosków 
wysłuchania posłów już z tej zasady występowa! 
nie mogę, że każdy poseł obowiązany jest zdać 
sprawę przed wyborcami bez względu na to, czy 
o jego działalności dowiedzieli się wyborcy zkąd 
innąd lub nie. Lecz abyśmy mieli sobie w ten spo
sób nrabiać program, to zdaje mi się do celu nie 
doprowadzi. Myśmy-się winni kierować nie podług 
tego co nasi posłowie dotychczas zdziałali, tylko, 
podług programu, który sobie sami ułożymy j 
dług tego programu powinniśmy posłów wybierać. 
Przy każdych wyborach przyświecała wyborcom ja 
kaś myśl polityczna. Dziś; może być myśl inna, dziś 
większość wyborców mo|e się na sprawy ogólne 
inaczej zapatruje 'jak dawniej. Sądzę że obie te 
kwesije: wezwanie posłów do złożenia sprawozda
nia i ułożenie programu wyborców rozłączyć 
.należy.

Ks. Stojałowski postawił wniosek, ażeby wy
brać komitet z różnych odcieni ludzi, którzyby 
program napisali. Dla Polaków istnieje tylko jeden 
program. W szyscy‘chcemy Polski, wszyscy pragnie
my dobra publicznego. Mogą być różnice zdań tyl
ko W  do ś r o d k i ,  za pomocą których ten nasz 
najwyższy program dałby się osiągnąć. Każde stron
nictwo ma pewne środki, na które drugie stronnic
two się nie godzi. Gdyby różne stronnictwa łudzi 
miały obradować nad jednym wspólnem programem, 
minęłoby i sześciolecie sejmowe i takiego jednoli
tego programu nie ułożylibyśmy. Program może 
Jferjść tylko od jednego stronnictwa żywo się mar
kującego. W kwestjacb krajowych mogą być tylko 
drobne różnice, koterje różniące się w drobnost
kach, ale w sprawach ogólnych najmniejszych nie: 
ma różnić. Czy to weźmiemy ustawę gminną, usta
wę wyborczą, szkolną, czy jaką inną kwestję, pod 
tym względem różnic u nas żadnych nie ma.

Program zatem powinien być postawiony przez 
jedno stronnictwo. Wyborcy lwowscy wybierają 
zwykle komitet obszerniejszy, a ten wybiera znowu 
komitet ściślejszy, który zastanowić się ma nad 
kandydatami. Zbytecznym zatem byłoby wybierać 
osobną komisję z ludzi rozmaitych stronnictw.

Następnie prawił cos' długo o bezowocności 
programu p. S z u b e r t ;  jednak sprawozdawca, 
pono i wielka część w y b o rcy  nie słyszała o 
mu właściwie chodziło.

P a n  J o l ł e s  konstatuje że od 15 la t wybie
rane komitety przedwyborcze aflig&y nie miały pro
gramu, i sądzi że teraz takowy ułożyć należy. Ten 
kandydat powinien być .przyjęty, który się na 
gram przez wyborców ułożony Zgodzi.

P. T. R o m a n o w i  cg. De flWag dr. Lubiń
skiego dodam jedną. Jeżelibyśmy poszli za mysią 
wniosku ks. Stojałowskiego i wybrdli komisję, któ- 
raby miała ułożyć program i stosownie do progra
mu wzywała kandydatów — toby przd ngmi sta
nęli kandydaci, którzyby byli reprezentantami wy
łącznie jednego zapatrywania i nie mielibyśmy spo 
sobności wysłuchać tu kandydatów, którzy się w 
przekonaniach i zdaniach swoich różnią. Sądzę, że 
interesem tej sprawy d ii której się Zbieramy, jest, 
ażeby przed wyborcami • mogli stanąć kandydaci 
wszystkich odcieni opin< publicznej, ażeby wyborcy 
sami wysłuchali wszystkie te możliwe zapatrywania

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 18. września.

7. A kcie  en sztukę.
(bez kupona bieżącego.) 

Kolej gal. Kar. Lud.
„ Lwów.-Czerń.-Jassy 11 

Banko hip. gal. po 200ri.|21

płaca żąda, j plącą, żąda.

Węg. poż.prem. po 100 z’.' 71 50 7, 76 Tow. kred. miej. 6pr. w. i 
Turecka poi. kol. po 400 fr. 16 25 16 50 Galic. bank hip. 6 pr. w. s 

Zal. kr .włość. 6 pr. w.s

205 — 207 — 
119 50 121 50

Banka kred. gal. po 200 zł. 208 — 

77. L is ty  za s t. z a  100  z ł.
(bez kupon* . _ .

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
, 4 >r. w. a 

,  „ „ 5  pr. okres
Binku hip. gal. 6 pr.
Gal. sakł. kred, włość. 6 jj

777. L is ty  d łu żn e  
e a  100  e ł.

Ocól. roi. kred. zakł. dl 
__ilicji i Bukowiny 6 pr. 
lasowanie w 15 łat .

T®». kred. miej. 6pr. w. a.
IV. Cłbligz ea 100  e ł  
Indemnizacyjne galic.
Pt*, kraj.sr. 1873po 6 pr 
Lamy miasta Krakowa

,  ,  Stanisławowi
F. M on ety .

D*Bat holenderski . .
5 75 
970  
9 80

A kcje  bankow e. 
Anglo-anstr. po 200 zł. 120 
Bodencred. an. 200 zł. 
Zakł. kr. dla kan. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zŁ 
Tow.eak. n. su st po SCO zł. 
Franco-anstr. po 100 zł, 
Franoo-wegier. po 200 zł 

£  Gal. bank.'hip. po 200 zł. 
77 Gal. bank dlaband, i przem

86 38
89 40 GaLzakł. kr. ziem, po200 zł. 

Benten bank po 160) zł.
Banka nar. anstr. po GćOzł. 862 - 
Banin pow. aust. po 200 zł. 
Tnionbank po 140 zŁ 
fereiuabank po 100 
ćorkebrsb. pcw. po 140 zł 
Wied. bankter. po 100 zł

A kcje Jcoł ei. 
Albrechta po 200 zł. 
■JfSldzkiej po 200 zł. sreb. 

Dsiestrzańskiej „

plącą| żąda
zSt. w. a

■ m. k ,6p r.
„ „ „ w. a. . . 9770

O bligacje p ie rw sze ń 
stwo. kol. ( z a  1 0 0  z ł . )  

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł. . .

AJtóldz.200zł,5]

^{#85

Napoleondor . . .
1 * «  imperjał rosyjski 
Roltel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowi 
Pntekie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
S r e b ro ...............................
Kupony w srebrze . .
Wtfcleń, 16. września. 
Powszechny dłuy pań

stwa (ea 100 eł.) 
Kost anstr. w banka. 5 pr.

* 1839 całe losy (m. k. 
2 « 18359 tosu a 
g -ft  185tpo250 zł. 4 pr 
£.&■ 1880 - 500 zł. w.a. 5

1684*100 ’ ’ ’
Listy zaat. dum. po 120 5 ,  
O iK g .m d m . (100  e ł.}

sssa.-

19 7& Elżbiety
Ferdynanda półn. po 1000

zł. m. k . .....................
Prane. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Lndw. po 200

Lw. Ćzer. a Jas. po 200 zł. - 
Mor. 8zl. (cent.) po 200 
Anat pół. zaró. po żOOzŁsr. ’ 

„ „ lit. B. po200zł. sr
Rudolfa po 200 zł. sr 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
Słidbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po '

1 6’ 
1 «!

60 50 
03 — 

102 50

86 65 
69 75

253 -  —  .
252 60253 50
K '7 -  
11190 
117 75

Inne publiczne pożyte.
Węgi -r W t* ’

|«ru . . . .

Wggiers.
200 sŁ'sr. . . . 

Węg. wsch. (Ostb.) po 200

Akcje  p rzem ysłow e . 
11825 8ndow.Tow.anst. po 200 zŁ 
,s“ 3< ,  wied , 1 0 0 ,

tanich potu. „ WO ,  

L is ty  za st. ( sa  1 0 0  e ł .)  
Boden cred. allg. óst. 5 pr. . .

,  spłać, w 83 lat 5 pr. wa. 
GaLTow. kr. ziem. 4 pr. w *

Al tóluz. 200 zł. 5 pr. sr. 
Czeska z. 300 zł. 5pr.s.’ 
Dnieotrzańska 300 „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. i 

» ein. 1862 5 pr. .
„ em. 1870 5 pr. .
,  em. 1872 6 pr. . . 

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k 
» » 5 Pe-

Gal.KL.300rf.5pr.rs 
a U. em. 5 pr.
a III. em. 1871 30f 
.  lV .em.a300zŁ6i 

r. Czer. Jac. I. em. 18 _ 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a.

Lw. Czer. Jas. n .  em. 1887 
, kq su 300 5 Pr- creDr- w. a158 50 Lw.Czer. Jas. III. em. 1868 

300 zł. 5 pr. srebr. w.
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 

500 zł. 5 pr. srebr. w. a.
Rudolfa po 300 zł. 5 pr.

srebr. w. a..................
,  em. 1869 po 300 zł.

6 pt. srebr. w. t .  
a ,  1872 po 300 zł.

5 pr srebr. w. a. 
„•diuiogrodz. fr. 500 pr.

Papiery loteryjne (szt.)

58 —

108 50

283 26
7625 76 75Zak. kr. dla handlu i prz. 

110 50 Klary po 40 zł. m. k. . 
— Keglevich po 10 zł. m. k. 

frakowaka po 20 zł.
102 50 Falfry ! po 40 
31 — Rudolfa po 10 

Ra. Saba po 40 
100 50]St. Gcnois po 40

itanisławuwska tpóź.)’ po
20 zł. w. ą. ...........

Waldstein ao 20 zł. a ,  k. 
WiuiiazgrŁz po JOżŁ ,1
D e w izy  3  m iesięczn e.)

Berlin 100 aiark. .
104 25104 50*FrŁnl£fnrt 100

76, 9025U4|ŁU‘t<uigl<XliBark. mark
____llswdyc 1<> /

_  87 P *iyi 100 fraak. 
i i

5905 5915 
5905’ 591' 
6905) 5915 
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i ażeby po ich wysłuchaniu sami sobie pewien pro
gram postawili. Jeżeli komisja ma ułożyć program 
a potem powoływać do kandydowania tych, którzy 
się z tym programem zgadzają, w takim razie usły
szymy jedną opinię, — nie będzie żadnej walki 
wyborczej, nie będzie żadnego starcia rozmaitych 
zdań politycznych. Wszyscy zgadzają się na to, że 
tylko w takiem starciu wyrabia się Życie, ruch po
lityczny, wyrabia się to, co można nazwać pewnym 
programem. Jeżelibyśmy wszyscy jednakowo my- 
śleli, gdybyśmy na jeden i ten sam program wcze
śnie się zgadzali, jeżelibyśmy przy wszelkich czyn
nościach wyborczych słuchali tych lndzi, którzy są 
zdania większości, tobyśmy doszli do takiego si 
go zastoju, do jakiegośmy doszli dziś, choć z zu
pełnie innych powodów. Winniśmy trzymać się tej 
zasady, aby komitet wybrać taki, któryby nie szedł 

kierunku jednego przekonania, jednego stronnic- 
a, jednego programu, ale któryby tu na tej try 

bunie postawił lndzi różnych stronnictw, różnych 
zapatrywań, a gdy ci z swego wyznania wiary 
przez interpelacje wyborców dokładnie poznani zo 
staną i ich szczegółowe zapatrywania i program 
każdego z osobna, naówczas między wyborcami sa
mymi powstanie program, który będzie można na
zwać programem większości miasta Lwowa.

Następnie zabierał jeszcze głos p. B ł o t n i c k i ,  
który podniósł, że nie potrzeba tak szczegółowego 
programu, któryby przyszłych pssłów sejmowych 

najdrobniejszych rzeczach krępował, — należy 
go wypracować w ogólnych zarysach i podać myśli, 
które posłowie w sejmie przeprowadzić będą obo
wiązani. Równie, jak przed czterema laty kraj 
cały zajmował się hasłem oświaty, tak i dziś stoli
ca kraju mogłaby taką myśl podnieść, którąby po
słowie starali się w sejmie przeprowadzić. Taką 
myślą jest reforma gminna w tym dnchn, ażeby 
zniesiono rozdział między gminą a obszarem dwor
skim, bo dopóki rozdział ten trwać będzie, dopóty 
o lepszej przyszłości myśleć nie możemy. Jakkol
wiek wprawdzie już zbliżenie się inteligencji wiej
skiej do indu jes t zainicjowane, nie osiągną te dą
żenia dopóty pożądanego skutku, dopóki nie będzie 
wspólności interesów, dopóki dwór kryty gontem z 
chatą poszytą słom ą, nie będzie miał wspólnych 
praw i wspólnych obowiązków. A więc sądzę że na 
pierwszym punkcie mającego się wygotować pro
gramu postawić trzeba życzenie, iż posłowie nasi 
dążyć mają w tym kiemnkn, ażeby sejm przepro
wadził reformę ustawy gminnej w duebn zniesienia 
rozdziała między obszarem dworskim a gminą.

Jeszcze przemawiał dość ' długo ks. Stojałow
ski polemizując z p. Rojnanowiczem i dr. Lubiń
skim, poczem przystąpiono do głosowania.

Wnioski ułożenia programu przez komitet 
przedwyborczy i zawezwania posłów do złożenia 
sprawozdania zostają przyjęte.

Następnie uchwalono wybrać komitet obszer
niejszy z 150 człęnków, i tn wszczęła się długa 
dyskusja o listę kandyiatów. P. Jolles nazwał ją  
niedołężną, bo nie było na niej nawet przewodni
czącego zgromadzenia, prof. Małeckiego, a p. Zgór 
ski protestował w ogóle przeciw narzucaniu listy 
wyborcom przez lndzi do tego niepowołanych i nie
uprawnionych i żądał komisji z 10, któraby się tern 
zajęła. P. Gubrynowicz usprawiedliwiał komitet. P. 
Piątkowski nie widzi potrzeby wybierania komisji 
.do układania listy, albowiem każdy z wyborców 
może sobie na marginesie rozdanej listy Bna prawo 
i: na lewo“ wypisać takich komitetowych, choćby 
wszystkich 150, którzy mu się podobają.

P. S t r n s i e w i c z  objawia swoje spostrzeżnia, że 
lista dzisiejsza je s t stara jak  świat. Od kilku lat 
znacbodzi on na tych listach jednych i tych samych 
członków, ba niektórzy z nich już pomarli a listy 
nie odmieniono (wesołość).

P. R o m a n o w i e  z. Jakkolwiek byśmy po
stępowali przy układaniu tych list, zawsze będzie 
pewna część wyborców niezadowoloną. Bywały cza
sy, gdzieśmy mieli po 3 i po 4 list, a wyborcy 
niezadowoleni wołali: czemn nie tdajecie nam jednej 
listy ? Dziś jes t jedna Jista, a są zarzuty że to 
jest narzucaniem. Tak nie jest. Gclyby to miał być 
komitet a 30^1bo 15, tam może wyj«3 on po my
śli jednego albo drugiego s t r o n n i c t w a a l e  tn na 
150 członków bądźcie przekonali, że nfe jedno, 
nie dwa, ale przynajmniej cztery stronnictwa będą 
reprezentowane. Zresztą nife jest to narzucaniem, 
bo przy tak wielkiej ilości członków, musi ktoś 
wybór zorganizować i z czemś gotowem wystąpić 
przed nami. Każdy jednak może mieć, listę własną, 
i ja miałbym w tej liście nie jedną zmianę nczynić. 
Niech więc każdy wymaże tego kto ma się nie 
doba, a napisze kogo innego. W ten sposób tylko 
możemy uskutecznić wybór. Po poparcia tego osta
tniego wniosku przez pp. Gromana i Gubrysowicza 
zgodzili się w końcu nań wszyscy, w skutek czegn 
zawezwani skrutatorowie stanąwszy we drzwiach 
odbierali od wychodzących z sali wyborców popra
wione listy. Rezultat skrutynium ogłoszony będzie 
plakatami.

Do komitetu obszerniejszego zostali wybrani 
następujący panowie : ,

Alezandrowicz Adolf. Bałntowski Franciszek. 
Baczęwski Józef. Banrowicz Wincenty. Badowski 
jubiler. Dr. Balasits August. Dr. Benoni Karol. 
Berger Mojżesz. Białoskórski Ludwik, zast. prok. 
Bielański Józef, nrzędnik banka hipoteczn. Blech- 
sehmidt Karol. Dr. BlUmenfetd, notarjnsz Dr. Bei- 
ser Mojżesz. Błotnicki Edward. Bojarski Alfred. 
Bortnik, nadinżynier. Cbiliński Antoni. Cincbciński 
Stanisław. Dr. Czyżewicz Adam, profesor. Czerszyk 
Jan, kasjer kolei K. L. Dr. Czerkawski Julian. 
Dydacki Franciszek. Dobrzański Jan, redaktor. Do
browolski Jan. Dąbrowski Wacław. Dr. Dziubiński 
Marceli. Fechter Leopold. Ks. Formaninsz. Dr. Fried, 
dyrektor banka. Dr. Gęharzewski, radca mag. Dr. 
Gerstman. Gubrynowicz Władysław. Dr. Gajfwski 
Franciszek. Gros Ferdynand. Gołąb Jędrzej. Glizeili 
Henryk. Głodziński F. Groman Karol. Dr. Goldman. 
Hajos, naczelnik urzędu menniczego. Dr. Hryszkie- 
wicz Piotr. Dr. Janota. Jasiński Józef, radca sądu 
kraj. Jaskólski Jan. Jaremkiewicz Józef. Kalnicki, 
właśc. real. i piekarz. Kaszubiński, radca finans. 
Dr. Koliszer Juliusz. Kulczycki Teodor, radca. Dr. 
Kilarski. Krzyżanowski Kalikst. Kubasiewicz Woj
ciech. Kruk, stolarz. Kozłowski Franciszek. Dr. 
Karcz Maxymilian. Kozyrski Jan. Kwaszyński, me
chanik. Kostrzyński Michał. Kornecki Adolt Ks. 
Kostek, kanonik. Lowenstein, rabin. Leitner. Dr. 
Lubiński Ludwik. Leszczyński Antoni. Ładnowski 
Bolesław. Łoziński Stefan. Łazowski, aptekarz. Ma
linowski Erazm, rządca szpitaln. Michalczewski Jó
zef, sekr. Wydz. Mochnacki, radca Wydz. kraj. 
Moszczański. Miiikowski Edmund. Miłaszewski Ign. 
Dr. Małecki Ant. Ks. Maznrak, kanonik. Mańkowski, 
dyrektor drak, związk. Marconi, profesor. Matu
szyński Julian. Dr. Madejski Marc. Mokrzycki Ka
rol. Mozer Zygmunt. Marszal Franciszek. Micbnie- 
wicz, urzędnik. Maszkowski, profesor. D r. Maiły 
Karol. Miknliński Antoni. Niemczynowski Stanisław. 
Dr. Noskiewiez. Orzechowski, urzędnik Wydz. kraj. 
Orenstein, rabin. Pilarski Aleksander. Pipes Jakób. 
Pierożyński Łndwik, buch. Wydz. kraj. Dr. Popiel 
Jnljnsz. Prngar Marcin. Piątkowski Felis. Piątkow
ski Francisnek. Dr. Pomianowski. Południewdki 
Franciszek. Pleśniak Wojciech. Rawski Tomasz. Ra
ciborski, inżynier Wyd. kraj. Rewakowicz Henryk 
Rodecki, dyrektor szkoły real. Rneker Zygmunt. 
RoniAnowiez Tadeusz. Dr. Różański. Hr. Rnssocki

Włodz. Dr. R/barski, adjnnkt fisk. Dr. Skałkowski 
lekarz. Dr. Seńiiiski Teobald. Szaflarski, przeor 
00 . Bernardynów. Schmitt Henryk. Stroka, nrędnik 
telegraficzny. Stroner Adolf, urzęd. Wyd. kr. Dr. 
Szmitowski. Strzyżowski Kamil. Ks. Sembratowicz 
Jnljan. Szwedzicki Hilary, Simon Edward. Siero- 
ciński Stanisław. Schwetlicb Franciszek. Skerl Au
gust. Spalke Henryk, nadinżynier kolei. Stokowski 
Apolinary. Teppa Władysław. Teliczek Ignacy. Ta- 
tomir Łncian, profesor. Wiedeń Józef. Wachnianin. 
Wajdowicz, kupiec. Widman Karol. Dr. Witz Her

Wilkowski, sekr. magistratu. Wajda Piotr. 
Widacki Kasper. Wieczyński Jan. Weis Józef. 
Wallichiewicz Michał. Wierzbicki, nadinżynier kolei 
Czer. Wolski Wiktor, dyr. kolei arcyks. Albrechta. 
Woliński, ogrodnik. Wojczyński, kupiec. Zającz
kowski Liberat, redaktor. Zbroźek, prof. tecli. Żaak 
Wincenty. Żółkiewski Zygmunt. Żółkiewski Jan. 
Zawadzki Władysław. Zminkowski Jan, urzęd. sąd. 
Zima Franciszek. Dr. Żnliński, profesor.

bec dzisiejszego stanu rzeczy, jest taka austrjac- 
ka polityka w obecnej chwili wymierzona tak 
przeciw Moskwie jak i przeciw Anglii, a raczej 
zmodyfikować ich politykę usiłuje. Moskwa bo
wiem teraz stawia daleko dalej idące żądania nie 
tylko co do Bośnii i Hercegowiny, o których no
ta Andrassego traktowała, ale i co do Bułgarji, 
a Anglia podług najświeższych wiadomości do
maga się od Tnrcji nadania znacznej autonomii 
Bułgarji, Bośnii i Hercogowinie. czemu znowu 
Austrja ma być przeciwną.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
- •{• Hrabina z Potockich Cabogowa, umarła w

niedzielę wieczór o godzinie 11-tej w Biłce szla
checkiej,. majątku swym, w bardzo sędziwym wie
ku. Dla swych cnót poważana była powszechnie. 
Bliższe szczegóły o jej życia podamy później.

— Nowo zaangażowany artysta dramatyczny z 
Warszawy p. Pnchuiewski, wystąpi we środę po 
raz pierwszy na naszej scenie w „Piosnce wnjasz- 
k a“ w roli Ptasia.

— M ian o w an ia . Minister wyznań i oświecenia 
nadał opróżnione w państwowem gimnazjum św 
Jacka w Krakowie posadę nauczyciela Józefowi 
Tnlasiewieżowi dotychczasowemu głównemu nauczy
cielowi przy seminarjnm nauczycielskiem w Tar
nowie.

Minister wyznań i oświecenia mianował nau
czyciela gimnazjum w Kołomyi Emanuela Kiszakie- 
wicza, profesora gimnazjum w Stanisławowie Fran
ciszka Grzegorczyka i nauczyciela gimnazjalnego w 
Jaśle Kornela Fischera, rzeczywistymi nanczycielami 
przy drugiem gimnazjum państwowem we Lwowie 
suplenta gimnazjalnego w Krakowie Józefa Kręto- 
wieża rzeczywistym nauczycielem przy gimnazjum 
państwowem w Tarnowie, i gimnazjalnego snplenta 
w Krakowie Józefa Sknpuiewicza rzeczywistym na
uczycielem przy gimnazjum państwowem w Stani
sławowie.

Minister wyznań i oświecenia nadał opróżnioną 
w Bocheńskiem państwowem gimnazjom posadę na
uczyciela Maciejowi Kucowi, profesorowi gimnazjal
nemu w Kołomyi.

Minister wyznań i oświecenia mianował kate
chetę przy Bocheńskiem państwowem gimnazjum ks. 
Piotra Pietrzyckiego rzeczywistym katechetą przy 
państwowem realnem wyższem gimnazjom w W a
dowicach.

Minister wyznań i oświecenia mianował snplen
ta przy lwowskiej szkole realnej Placyda Dziwiń- 
skiego rzeczywistym nauczycielem przy państwowej 
sakole realnej w Jarosławiu; gimnazjalnego suplenta 
we Lwowie Czesława Pieniążka, gimnazjalnego 
plenta Karola Białkowskiego i snplenta 'wyższej 
szkoły realnej wStryjn Rudolfa Wilmntha, rzeczy
wistymi nauczycielami przy państwowej szkole re
alnej w Jarosławiu; snplentów szkoły realnej Jó
zefa Wójcik, Jana Rottera i Franciszka Miazgę 
rzeczywistymi nanczycielami przy państwowej szko
le realnej w Stanisławowie; wreszcie suplenta gim
nazjalnego w Brzeżanach dr. Zygmunta Uranowicza 
rzeczywistym nauczycielem przy państwowem niż- 
szem gimnazjum w Złoczowie.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 
W  teatrze hr. Skarbka.

We wtorek d. 19. września 1876.

D i n o r a h
Wielka opera w 3. aktach Meyerbeera. 

Kapelmistrz pan Szirer. 
O S O B Y .

Hoel, pasterz 
Corentin, dudziarz 
Dinorah 
Kosarz 
Strzelec
Pierwszy pastuszek 
Drugi pastuszek

P. Koncewicz. 
P. Mikulski.
Pna Marco.
P. Wojnowski. 
P. Borkowski. 
Pna Wąjcówna. 
Pna Szirer.

Wieśniacy, wieśniaczki. 
Początek o godz. 7. wieczór.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 18. września 1876. 

godzina iO. minut 18 przed południem.
Akcje kred. 147.30. 
Unionsbank —.— . 
Kolei Kar. Lud. 205.75. 
Franko-austr. — . —.
Losy z r. 1860 — .
Staatsbahn \ ;—.— .
Ostbahn — .
Rubel papierowy —

WIEDEŃ 18. w

Anglo-anstr. 
Vereinsbank. 
Kolej połud.
Losy tureckie. 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 9 
Usposob. bierne, 
eśnia 1876.

godzina 2. minut 30. po południu, 
e fran.-ansi 

Anglo-anstr.
Kolej Kar. Lud.
Kolej połudn.
Kolej Elżbiety 158.- 
Węg. Nordostb. 102.—
Wiener-Banges.
Galic. indemniz 
Franco-H. Bant 
Losy tureckie 
Kolej państw.
Wied. Bauver.
Marki niemieckie ct. 59.70.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: spokojne.
Berlin, 16. września. Russ. Banknoten 266.90. Cre

dit. Act. 248.— . Lombarden 128.— . Galizier 86.10 
Staatsbahn 471.50. Rum&nier 15.50. Oesterr.-Bank- 
noten 168.35. Usposobienie— .

Węgier, kred. 123.75
75.— . Unionsbank 57.75

206.50. Nordbahn 180.50
76.— . Kolej Alfóld. 102.50

158.—. Kolej Lw.-czer. 120.25
102.—. Rndolfsbahn 107,75

— . . . Węg. Ostban. 30.50
. 85.50. Losy z r. 1864 mi.-—

Yerkehrsbabn 84.—
16.25. Baubank-Act. . —

283.50. Bankyerein >-»r...
Losy węgier. 7125

Tayblatt umieścił prywatny telegram z Bel
gradu o bitwie dnia 15. pód Aleksinaczem i ą 
wielkiej klęsce, któią. Turcy ponieść mieli. Lecz- 
gdyby istotnie Serbowie byli odnieśli zwycięs
two, to niezawodnie byliby szumne biuletyny n- 
rzędowe rozesłali na wszystkie stronv. Tymcza- 
'—  " s a u r |ę ^ -  “rzędowego biuletynusem już trzeci dzień 
serbskiego niema.

Wczorajsza Tagblatt umieszcza znowu tele
gram z Belgradu, iż d. 15. września depntacje 
od oddziałów wojska serbskiego przedstawiły 
( zerniajowowi życzenie, ażeby ks. Milana ogło
sić królem Serbii. I  nazajutrz w Deligradzie 
ogłoszony został przy huku dział, i wysłano ba
talion wojska do Bełgradu, aby fakt ten przed
stawić Milanowi, i w Belgradzie jako straż ho
norowa iłowego króla pozostać. Jeżeli ta wiado
mość się sprawdzi, to znowu,mamy newą intrygę 
moskiewską, aby przeszkodzić zawarcia pokoju” 
Dyktator z ramienia Moskwy ogłasza Milana 
królem.

Trzecia wiadomość z d. IG. września z Bel
gradu mówi, iż Abdul Kherim od Czerniajewa 
zażądał kilkudniowego zawieszenia broni, lecz 
Czerniejew odmówił. Nie dowierzaliśmy tej wia
domości, lecz wczorajszy telegram z Paryża wy
jaśnia, zdaje się, tę sprawę.

Paryż d. 18. września. „Journal des 
Debats“ clonosi, że zawarto ośmiodniowe za
wieszenie broni.

„Agence Havas“ pfeze, że Anglia z me- 
morjału tureckiego [z odpowiedzi na wnio
sek mocarstw] wysnuła, iż zawiera on w 
bie zasadnicze przyjęcie zawieszenia broni; 
poleciła więc swoim ajentom i powstańców 
wezwać do powstrzymauia się od nieprzyja
cielskich kroków'.

Porta zarządziła nową komisję w spra
wie okrucie6stw w Bułgarji.

Donoszono już pozawczoraj, że Anglja po 
otrzymaniu odpowiedzi tureckiej zażądała już nie 
trzy lub jednomiesięcznego lecz krótkiego zawie
szenia broni, podczas którego mocarstwa mogły
by porozumieć się między sobą co do odpowiedzi 
tureckiej. I zdaje się, iż na to Turcja przystała, 
skoro o ośmiodniowem zawieszeniu broni donosi 
Journal des Debat#. Musiała ta umowa jednak 
stanąć jedynie między Anglja a Turcją, jeźli 
Agence Hava# donosi o usiłowaniach samej tylko 
Anglii; ażeby i strona przeciwna wstrzymała się 
od kroków nieprzyjacielskich. I zapewne to Ab
dul Kherim basza w myśl otrzymanych z Stam
bułu instrukcji żądał od Czerniajewa kilkudnio
wego zawieszenia broni, lecz od moskiewskiego 
dyktatora w Serbii otrzymał odmowną odpowiedź 
a prócz tego Czemiajew przeprowadził proklamację 
Milana królem Serbii, aby czynem okazać, że armja 
serbsko-moskiewska nie chce nic słyszeć ani o 
zawieszeniu broni, ani o pokoju. Deputacje woj
skowe miały to Czemiajewowi oświadczyć.

Co książę Milan wobec tej proklamacji woj
skowej odpowie? Czy przyjmie tytuł króla? U- 
czyni co Moskwa każę.

Pisma półnrżędowe austrjackie nagle wysu
wać zaczynają wobec sprawy wschodniej koniecz
ność powrotu do noty reformowęj hr. Andrassego. i 
w imieniu trójcesarskiego przymierza wyątosowa- j 
nej w grudniu przeszłego roku do Turcji. W o-|

POCIĄGI KOLEJO WE z głównego dworca; 
O d c h o d z ą  ze L w ow a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

BP PODWPŁOCZYSK: (z głównego dworca; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny.); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO CZERNKJWIEC: rano o godz. 6 min. 50: 
(pociąg pospieszny); w południe o gody. 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 mini 48 (pociąg mięszany).

DO P0DWC8L0CZYrSK (z Podzamcza): w połu
dnie o godz. 12 min. 20 (pociąg mięszany); 
w nocy, o godz. 11 min. 32 (pociąg mię
szany). 2

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rańó'<$ 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

ZST a d e s ł a n e .
Do Wielmożnej Pani Kjse[kowej !

Na list Szanownej Pani umieszczóiiy w Zrażę- 
ci# Narodowej (Niedziele Nr. 213) odpowiadam : 
iż boięsc Pani jako matki pojmuję i nią tylko list 
Je j tłumaczę. K a właściwą treść tego lis ta  gotów 
jestem każdej/chwili odpowiedzieć i to w obecności- 
dr. KrzecznnoYicza, proszonego przezępinie kilka
krotnie do consilinm, jakoteź dr. Smitowskiego. Al
bowiem koledzy c i . Zgodzili s ię ' ze mną na ten 
przyjęty dziś powszechnie i naukowo uzasadniony, 
sposób łączenia, z którego jednak Szauowna Pani 
użnałaś za stosowne uczenie mi publiczny zarzut i 
zażalenie. Odpowiedziafłfiość za same leczenie biorę 
najzupełniej na siebie '— i gotów jestem przed 
każdem ciałem naukowo -łekarskiem zdać jak  naj
ściślejszą sprawę. — Łączę wyrazy uszanowania.

Dr. Bulików ski.

i ? . # ® ® ® ® ® * - ®

JAN RUTKOWSKI |
Dr. medycyny, chirurgii, okulistyki T  

gg i akuszerji,
d o t ą d  w H u s i a t y n i e ,

zamieszkał stale w Czortkowie
Rynku, w lokalu przedtem 

kasynowym.

PORTLAND-CEMENT
poleca najtaniej

August Schellenberg
w e L w o w ie .



M łody  cz ło w ie k  NAUCZYCIEL prywatny, Ogólne Zgromadzenie
T ow arzystw a Zaliczkowego w Sanoku

NAKŁADEM wykształcony, kawaler 3 3 1  polskiej i nie-i 
ubeckiej mowy świadomy, który przez 51 
lat w Niemczech, 4 lat w Morawie i f, H.tJ 
w Węgrzech przy wielkich wzorowych’ 
gospodarstwach pozostawał, ustatuieuii zaś1 
czasy samoistnie gospodarow. ł, z najchlu-i 
bnicjszemi świadectwami, ż y c z y  s o b i e  
w  G a l i c j i ,  B u k o w i n i e  lub w R o s j i  
prędzej czy później być umieszczony. Ja-i 
kiekolwiuk zatrudnienie nie jest mu ucią
ż liw ej, częm większy complei tern lepiej.; 
Bliższą wiadomość i kopie świadectw' 
udzieli z grzeczności p. Fr. Duli ul. Żói-1 
kiewska Nr. 57 we Lwowie. 3656 4 —4 i

Stowarzyszenia zarejestr. z nieograniczoaą poręką
o d b ę d z ie  s ię  d u ia  5 - p a ź d z ie r n ik a  1876 o godzinie 10 przed

południem w ta li Bady powiatowej w Sanoku.

we Lwowie opuściły prasę:
R . 31. T h n c k e r a y a

TARGOWISKO PRÓŻNOŚCI
powieść w 2 tomach 

przekład z angielskiego Br. Dobro
ń s k ie g o  ka str. 374 i 514. 

Cena zł. 4.8(1
Jest to jedna z najznakomitszych 

; powieści angielskich, która zjednała 
! autorowi szeroki rozgłos i poeta- 

wiła go w rzędzie najznakomit
szych pisarzy^ _

J .  D z i  e r  z k o  w s k i e g o  
1 WŁ Sabowskiego

CHRZEST POLSKI
powieść w 3 tomach

8ka Str. 62 '.  Cena 3 zł. 60 c. 
C h r z e s t  p o l s k i  jest ostatnią i 
najpiękniejsza powieścią Dzicrzkow- 
skiegó. Ponieważ antor nie mógł 
już dokończyć je j, podjął się tego i 
'zasżcz.ytnie wywiązał się p. Wł. Sa
kowski. Powieść ta  służy jako uzu
pełnienie zbioru powieści Dzierz- 
kowskiego, gdzie zamieszczoną nie
została. __ ____  3683 2—6

Michała Bałuckiego 
B Y L E  W Y Ż E J !

p o w i e ś ć  współczesna w 1 tętnie 
Cena 2 zł. 40 ct.

1’au liuy  W ilkońskiej 
T R U C I Z N A

powieść pośmiertna. — Cena 50 ct. 
K aro li Brzozowskiego

n in . i  p e t k o
powieść osnuta na tle  stosunków huł-

Srskich, która autor maluje z wiel- 
znajomością i prawdziwie poety

cznym wdziękiem. Cena 1 zł.

Korale
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Spiawozdauie z czynności Towarzystwa z i rok 1875 . . . , ;
2. W nksek  co do rozdziału zysków i udz eleuia dyrskeji absolutorium 

rachunków i czynności ;
3. Wybór czterech członków Bady zaw ad»w czej;
4. Potwierdzenie wyboru kontrolera, 3756 1—1

Sanok dnia 12  września 1876 .
Z y g m u n t R y ls k i ,  Z y g m u n t J a n o w s k i .

prezes. sekretarz.

franćuzkie, rznięte, lieapółitańskie 
toczone, oraz 3669 3 -12

B iź u te rje
koralowe, poleca w wielkim wybo

rze po stałych cenach handel

—  V. y^uzociuisa. jo , O. wszelkie s l£bości sifllityczne i sk
O tej samej godzinie W Sanoku jw y  i stryktury, tudzież zgubne 
jkouie : mogwałtu szczególnie, osłabieni

„Piłat" gniady, 5 lat. ino4cL połacie itd. Specjalista eh
.E l  BeJayy- gniady, W iat. ^ ii^ 3 S £ Ł " k“  
.Maaeppa- .  ,  5 lat. M V B P , E Ł

Z e. k. stacji Ogierów pań- mieszkający przy ulicy Sobieski 
4 1. piętro drzwi Nr. l i .  ordynuje

S i U  O W y C łl ( i l t l  G a l i c j i .  przed, od 2. do 5. popołudniu. 1 
1 ’ 1 , z , . z innymi spotykać się niecbcat

1/ionowyże, u. 14. w rz e ś n ia .18<6.-do 2. god. Zamiejscowym udzie
_____  3722 3 - 3  stowuie i wysyła lekarstwa. 3

O S O B A
z dubrej famiji wolnego stanu, średniego! 
wieku, przyzwoicie wychowana, ua której! 
charakterze bezpiecznie poledz można, za-j 
sługująca na prawdziwe zaufanie i względy,! 
zdrowa, uzdolniona w pełnieniu ebóąnąz-! 
ków zarządu domu, gospodarstwa na wsi 
lub w mieście, nadzorowania s łu g ; utrzy
mania bielizny, ważniejszych rzeczy i ogól
nego porządku, w główniejszych ręcznych! 
robotach obznajouiiotia, przytęm rozumie 
się na kuchni, pieczywie itd., mogąca wy
kazać śię chlubną rekomendacją, poszukuje 
zaraz umieszczenia — albo też do towa
rzystwa, czytania, wyręczenia i pielęgnacji!, 
osób starszych, lecz poiądańszem byłoby 
otrzymać takowe zatrudnienie w samem 
Lwowie lub w bliskiej jego odległości. — 
Osoby interesowane raczą się zgłosić li
f tam i frąnkowanemi ze stanowczą decyzją' 
• pod adresem 8. B. K. poste  re s ta n te  Do- 
broinil. 3717 1—3

przy ul. Akademickiej li 22.

IZmiana miBszkania.
1 M.D. LISOWSKI

Z istniejących dotychczas 
n a jp ię k n ie js z a  i n a j le p s z a

własnego wyrobu 
. Nagrodzona srebrnym medalem 
A .  trwałością przewyższa /
6 . \  amerykańskie / A t

i wied eńskie. /

plac. Kapitulny Nr. 2. we L w o w ie  
polecają swój obficie zaopatrzony

M agazyn  p łó c ie n , s to ło w e j b ie l iz n y , s c h ir t in g ó w ,  
najnowszych p e r k a l i  na su kn ie , b ie l iz n y  in ę z k ie j ,  
m a t e r j i  m e b lo w y c h , gotowych p r z e ś c ie r a d e ł  i p o 

s z e w e k , p o ń c z o c h  i s z k a r p e t e k  itp. 
G łó w n y  s k la d

Kołder watowanych, kocyków, materaców i poduszek.
Ł Ó Ż K A  ż e la z n e  "W

w największym w y bo  r z e i we w s z y s t k i c h  wielkościach
DYWANY ANGIELSKIE -*C  

C h odn iki, k apy go b elin o w e n a łóżk a  i sto ły
po cenach najniższych stałych.

Zwracamy uwagę szanownej Publiczności, że zamówienia na

Kompletne wyprawy pościeli
u s k u t e c z n i a m y  w n a j k r ó t s z y m  c z a s i e .

Obstalunki na prowincję wysyłamy odwrotną pocztą.— Cenniki i ry 
sunki łóżek na żądanie wysyłamy'frankó. * 3627 3 -  6

|j Dentysta  j.
jj i specjalny lekarz chorób ust jj, 
h mieszka obecnie T
f w r y n k u  I. 24.
h nad składem mebli p Saticiewicza i ,t, 
j i ordynuje jak dotychczas w denty- 

styce leczniczej i technicznej, tudzież
w chorobach ust. <i

? ------------------ 3l<3 1 7 - ? ’
P Woda do ust i proszek do zębów yi 

pod nazwą :

A d a m a n t y n a  $
!j je s t u mnie i w aptekach do nabycia. j  i

Celem wydzierżawienia docho 
idów z propinacji miejskiej i mo
stowego w Lubaczowie z przyle > 
jgłośeiami na czas od 1. styczni- 
i 1877 do końca grudnia 1879’r. od 
będzie się w tutejszym magistra
cie w zwykłych godzinach kance 
laryjnych. publiczna licytacja, a to 
na propinację wódczaną i piwną 
17. p a ź d z ie r n ik a , a na mostowe : 
w dniu 1 8 . p a ź d z ie r n ik a  b. r.

Cena wywołania wynosi rocz
nie za propinację wódczaną 3424 
zł. 80 c . , za propinację piwną 

, 660  zł., a za myto mostowe 360 zł
Każdy chcący brać udział w 

licytacji obowiązany będzie złożyć 
przed rozpoczęciem licytacji za
kład w gotówce po 10% ceny wy
woławczej, lub w publicznych 
papierach wartościowych według ‘ 
kursu. 3735 3 3 1

Bliższe warunki licytacji mogą1 
być w tutejszej kancelarji przej
rzane.

Lubaczów, d. 18. sierpnia 1876.
S tr o k a .

D ó b r  z ie m s k ic h  do kupna z 
kap itałem  8 0 0 .0 0 0  talarów w gotówce 

, zaraz w ypłacalnych poszukuje się w Ga- 
” licji wschodniej obciążonych bankiem—, 

i m ajątku w wschodniej Galicji lub Stryj- 
skim z kapitałem 65 .0 0 0  talarów szuka 
się — lasy są żądane. O dokładne opi- 

ł sy biuro uprasza.
M a ją tk u  z ie m s k ie g o  obcią- 

i żonego długiem  z dopłatą od 10 d< g 
15.000  zl. blisko kolei szuka się d<

_ kupna natychmiastowego.
2 0 0  m o r g ó w  l a s u  przewa- 

r żnie dębowego o 6  milod Lwowa zdatneg '
’ ua klepki i wszelki m aterjal jest di 

sprzedania z dostawą do kolei lub bez.
M ie sz k a n ia  dla pp. studentów 

z wiktem lub bez są w wielkiej ilości d 
wskazaniz b e z i n t e r e s o w n i e .

Z bardzo pięknemi śwtadectwanr 
r z ą d c y , e k o n o m o w ie , n a d 
le ś n ic z o w ie  i le ś n ic z o w ie  < - 
Jraz w s z e lk ie h  z a jęć  o f ic j a l i 
ś c i  poszukują posad, kaucje w gotówc 
jzłoźyó mogą na  żądanie.
j N a u c z y c ie lk i : Angielki, Fran
cuski, Szw ajcarki, Polki i Niemki » 
kompletnem wykształceniem i muzyką 
w wysokim stopniu poszukują uaa.esz- d 
czeuia. Nauczyciele do nauk klasycz 
uych, guwernerzy i metry tą  do uloko- — 
wania. Bony Francuzki i Szwajcark ? 
mogą być polecone. b

W sz e lk a  s łu ż b a , rzewiiślni |  
cza, ogrodnicza , kuchenna, pałacowa. «< 
stajenua i gospodarcza, męzka i żeń Bi 
ska różnych zajęć może być w każdym 
czasie dostarczoną, także parobki i 
dziewki rob cte.

Lodzie polecani przez biuro podpi- ( 
sanego są pracowici, zdolni, trzeźwi i pe- t 
wni. Biuro tunkcjonująo od la t 4 jako  je ’ 
dno z najczynniejszycn zdobyło obszerną |  
praktykę w poznaniu osób szukających z 
zajęć i za tratny wybór szczyci się ogól " 
nem zaufaniem i uznaniem. Osobistego za ( 
ręczenia biuro unika bo to dla PT. chle- i 
bodawców nieprzedstawia żadnej gwaran-" 
cji — a mając wielką liczbę sług do ulo- ( 
kowania z któryeh biuro robi ścisły wy- z 
bór, może z szybkością tychże dostarczyć ’ 
niepotrzebująe ieh szukać za pośredni i 
ctwein anonsów. — Pod ogobistem zarę-( 
czaniem przyjmuje biuro tylko przesyłki j 
pienkżne dla osób ugodzonych.

E B i n r o  r u u k c j o u n j e  I 
H a r j a c k i m  1. 8  i ulicy j 
‘H e t m a ń s k i e j  1. 4 obok cukierni p. ’ 

Grossa przeciw hoteli Georga i Europej-l| 
skiego w kamienicy JOks. Ponińskieg.i j 
(dawniej pp. Gromadzińskich) we Lwowie ’ 
i poleca się nadal łaskawym względom i 
PT. Publiczności —

zostając najniższym sługą '

1 3 - * X  W czterech \  "S §
kolorach: Nr. 1.

! ę / A  ^ eztiarwaa' Nr. 2. ja -  y , *
X  sionowa, Nr. 3 orzech., Nr.

/  /  4. mahoniowa z załączeniem spo-
sobn użycia takowej. Funt wystarcza 

jący na jeden wielki pokój kosztuje 1 zł.
Z fabryki świec woskowych i blichowni wosku \

P r .  Selinbutha i S yna we Lwowie, w Rynku 45-

Dla domu zagranicznego poszukuje się 
większy cli dóbr z lasami w dobrem poło 
żeni u, aby wywóz drzewa nie byl u tru
dnionym. W razie potrzeby może być 
zawartym kontrakt o wykorczowanie. Oferty 
w niemieckim lub francuskim języku do 
B arona Liasingen, Wien III. am Kanał 11. 
Pośrednictwo wyklucza się. 3129 1—1

Ciągnienie już 2. października!
P R O M E S Y  »

D w a p o k o je
przy ul. Halickiej p. 1. 15. naprzeciw 
handlu Mańkowskiego dla pp. KAWA
LERÓW do najęcia. Bliższa wiado
mość tamże na 111. piątrze. 3719 3—?

F. G łodzińsk i, »
. we JL w o w ie , plac Mariacki 1. 7. obok apt. p.

Mikolascba, poleca Wysokiej Szlachcie i Szan. MdSk 
JBSa P. T. Publiczności swój

M A G A ZY N  K R A W IE C K I  
z a o p a t r z o n y  w Jednocześnie za- BwSr

wielki wiadhinia. że w po-
wybór towarów ,\V A  w iększonym loka- 

VIf  najmodniejszych ( J  &  f e u.r^ d«d £ &  I I  
zagranicznych ik ra- U - W t  w y  c l i  s n k i e ń  

; 7 j  J ° wych, z których tTB m ę s k i c h  i sk ład
zamówienia wykończa starannie  n t i i o r k ó w  d l a  e h ło p -
« elegancko w jak najkrótszym ff  c z y k ó w  każdego wieku po 
ezas,e- I bardzo tanich cenach.

Poleca także najnowsze amerykańskie b u n d y  nieprzemakalne bar
dzo praktyczne.

4 z ł .  2ó ct. i  stempel 2 zł. 50 ct. i stempel

o b y d w ie  ra z em  ty lk o  7  z l. 5 0  et .

Główna wygrana
Spółka rolnicza

w  T a r n o p o lu

poszukuje od 1. l i s t o p a d a  br.

buchaltera
biegłego w podwójnej rachunkowości 
kupieckiej w języku polskim i n ie - ; 
mieckim. Zgłosić się najdalej do 15. 
października do Dyrekcji spółki rolni
czej w Tarnopolu, gdzie też o bliższych 
warunkach dowiadzieć się można.

Tarnopol, dnia 14. września 1876 . 

3720 s -  s  D yrekcja.

W  e c h s le r£ re s c h & f  t

„Hercur”der A dministratii 
des

we W iedniu, 
Wollzeile N r. 1,3.Przestroga

p rze d  fa łs z o w a n ie m  !
Przez 26 lat wypróbowane

p r e p a r a t y  an aterynow e
c. k. nad wornego dentysty Dr. J. G. Popp, 

we Wiedniu, Bognergasse 2.
Bo plombowania 

d z iu r a w y c h  zę b ó w
nie masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p l o m b ę  d o  z ę b ó w  
c. k. nadworn. dentysty J .  (a. P o p p a  
w W iedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 
plombę tę każda osoba z zupełną ła
twością i bes bola-może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz iączy 
się ze szczątkami zęba, zapobiega dal
szemu jego psuciu się i ból uśmierza.

ANATERYNOWA WODA do UST
Dr. J  G. POPPA

c. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 
Stadt Bognergasse Nr. 2. 
w» flakonach I zl. 40 oent.

jest najznakomitszym środkiem w reu
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka
mień winny i niedopuszcza do tworze
nia się newego; umacnia chwieiące się 
zęby przez wzmocnienie dziąseł; a o- 
czyszczając zęby i dziąsła od szkoli- 
wych materyj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nich 

już po krótszem użyciu. 
Anaterynowa PASTA do zębów 

Dr. 3. G. POPPA
c. k. nadwornego dentysty we Wiednia.

Preparat ten utrzymuje świeźo-ć i 
czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetnej białej bar
wy do psucia się takowych niedopusz
cza i dziąsła wzmacnia. 3159 86—52 

Cena pakietu z opakowaniem 35 ct. 
Dr. J . G. POPPA

r o ś l i n n y  p r o s z e k  d o  z ę b ó w .
Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 

codziennem jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, 
ale i sama glazura zębów wzrasta pod 
względem białości i delikatności. 

SKŁADY;
We Lw owie: apteka pp. Millinga, P 

Mikolasza, J . Beisera, Zygm. Ruckora, 
Jakóba Pipesa i handi. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżewskiego, Kaliksta Krzyża
nowskiego. W K rakow ie : pp. Gó
recki, 3. Jahń, L. Feintuch, E. Stock- 
rnar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
a it ., w Drohobyczu: w apt, Lud. Do- 
Inzynieckiego, jakotei we wszystkich 
aptekach, handlach perfum i gałant. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

r.nieważ b lrd ^ ^ u ^ a t.sy w e  pr«»x- 
rata iakobv mero ATrohu. i  mem na z . lakiem

Ochrona przeciw uderzeniu pioruna.
Powołując się na spustoszenia, wyrządzone przed kilku dniami przez 

rżenia piorunów — polecam mojego wyrobu

w y p r ó b o w a n e  k o n d u k t o r y
najnowszej konstrukcji, do użytku realności każdego rodzaju kościołów itd.

IGNAtJY TAGŁEICHT,
, 3059 7—3 Sk ład : W ien, Stadt, HeiligenkreuzerKtf.

W  S t a n i s ł a w o w i e  pod 1. 91ł ,J
przy ulicy Lipowej, jest z wolnej ręki do 
sprzedania bardzo piękna

R ealn o ść
składająca się z 1-piątrowej kamienicy 
w dobrym stanie będącej o 14 pokojach, 
zabudowań gospodarskich około kamienicy, 
ogrodu i przyległego do tejże kamienicy 
placu pod budowlę przeznaczonego, — za 
cenę przystępną. 37H5 3 - 3

Bliższą wiadomość powziąść można w

Hue ue C.wugliome, 1’ahvż. J^ptst waaścicikl

E E 3 3
T K A Ń  Z W Ą T R O B Y  S T O K F I S Z U  ilO G G A .

Przeciw  słabościom  rikłSiówTM, suchotom, zapaleniu płuc, i  atakom, 
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, WT- 

SCHUDN1INIU DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (GOŚCOWl), etC. 
I Tran ten wytworzony se świeżej wątroby ttokjlszii Jest naturalny 1 czysty, nsjde- 
flilcatniejsae Znlędki go znosu, działanie jego jest szybkie I pewne, a wyiezośi tego 
I.runu nad wszelkieini innymi tranami zwyczajnymi, lub w poięczeulu a Żelazem etc.,

Materjl na meble, luster, pająków, dywanów, 
karniszów  do okien, kutasów  i rozetek do firanek, 

wózeezków dziecinnych itp.
Utrzymujemy na składzie wszelkiego rodzaju m e b l e  o b i t e  i it ie -  

o b i l e ,  s a r i i i t n r y  do jadalni i sypialni, t o a l e t y ,  b i ó r a ,  s t o l i k i  
do kart, do roboty i do czytania; wielki wybór m e b l i  ż e l a z n y c h  tj. 
ł ó ż k a ,  ł ó ż e c z k a ,  k o ł y s k i ,  k a n a p y ,  k r z e s e ł k a  i s t o l i k i  do 
ogrodu i d o b ó r  m e b l i  x d r z e w a  g i ę t e g o .

Mając prawie dwudziestoletnią praktykę w handlu meblowym i po 
bierając zapasy nasze z najpierwszych źródeł prodnk cji, zapewnić możemy, 
iż nadto po nader niskich i stałych cenach sprzedaj emy.

W zakres interesu naszego wchodzące zamówienia na roboty stolar
skie, tapicerskie i szmuklerskie przyjmujemy i najdokładniej załatwiamy.

Na żądanie przesyłamy próbki materji i dajeniy wszelkie objaśnienia 
względem cen, fasonu, opakowania lnb transportu. Polecając skład nasz 

szanownym względom P. T. Publiczności, prosimy o łaskawe zamówienia i 
zostajemy z głębokim szacunkiem i poważaniem 3270 9 —?

Rudolf Schon i Edward Scbolz
L W Ó W , Plac M arjacki, hotel L anga  (w  oficynach na prawo.)

W yroby zg u m m i
wszelkiego rodzaju wysyła za zaliczką1 
pod d y s k r e c j ą  3086 6—50 !

J .  > . B c b m e id le r ,
G ummifabrik W ien, V II, S t ftgasse 1 9 .i

Reparacje
machin rolniczych, ustawienie pomp, wodocią
gów, wodotrysków i machin parowych, wmuro
wywanie kotłów, tartaków, młynów itd. przyj
muje warsztat mechaniczny

HENRYKA JENY we Lwowie
ulica Stryjska 1. 34.

Cenniki franco. 3450 6-s.iowłaść. biura stręczeń.

W nprz. austriackim Banku narodowym we Wiedniu
w edług życzenia, w pierwszej a i is t r jn c k ie j  k a s ie  o sz c z ę d n o śc i , lu b  w  in n y m  w ie d e ń s k im  a lb o  z a m ie js c o w y m  z a k ła d z ie  

s r s 2’ składamy dla każdego, kto chce, jeden lu b  w ięcej upraw n ion ych losów 
Zamawiającemu wydajeiny dokum ent, obejmujący serję «i num er złożonego losu, jako też num er rewersu dotyczącego zakładu.

1 ■ W y g r a n a  p rzy  p a  a ją e a  n a  lo s  w  te n  s p o só b  n a b y t y , n a le ż y  n a ty c h m ia s t  w ca lo S ei d o  w la iic ic łe la  r e w e r su  —  ■
Pon eważ B ank narodowy, lub inny zakład tak i u niego złożony, a  przez nas według kursn dziennego obliczany los tvlko wartością J/3 częś i obciąża, wtedy 

zaliczamy brakującą kwotę stronie, skoro tylko wypłacona przez nas zaliczka z małym tylko naddatkiem nie wy noszącym mniej jak  5 zl. w miesięcznych ■ ratach spłaconym 
zostanie, wydajemy stronie oryginalny kwit depozytowy Banku narodowego, kasy oszczędności, lub innego zakładu. Taki kwit depozytowy njoże być wszędzie ja k  los ory
ginalny  sprzedanym, lub użytym na kaucję. W przeciwstawieniu używanych dotąd form przy nabywaniu losów w ratach okazują się następujące uwagi godne kortyścl:

1. Posiadając otrzym any przez nas dokument nabyica się prawa do uzyskan ia  wygranej, jaka przypain ie  na  ten los.
2. Nabycie losu w ten sposób okazuje się korzystnięjszem od 20 — 30, z ł. n iz li p rzy  dotychczasowych spłatach ratami.
3. Nastręczamy przez deponowanie tych losów w zakładach, które nie pozostaiciają żadnej wątpliwości, najzupełniejsza pc.wnośó publiczności, istnienia  

dotyczącego papieru wartościowego^ gdyż każdy będący w posiadaniu kw itu depozytowego o tern przekonać się może.
4. N ie  ma obowiązku ja k  p rzy listach ratalnych spłacać 2 5 —30 ra t w miesiącach po sobie następujących, przeto nie ma też obawy, by przez niedotrzy

manie term inu narazić się na straty .
T a przez nas po raz pierwszy używana form a umożebniająca oszczędnej pnbliczneści nabywanie losów w  częściowych spłatach, może się nizw ać faktyczne 

—  „ J A J E M  K O L U M B A -
gdyż przez sv.ą pojedynezośe nastręcza publiczni ści wszystko, co dąć m 'że, pewność, rzetelność i wygoda.

W  ten sposób załatw iam y nabywanie wszelkich innych wartościowych papierów przez w kładki, jako to ; rent, prioritetów i t .  d.
J u ż  p o  nndcM lanin 5  z l . z a p e w n ia  s o b ie  k a ż d y  sz a n se  w y g r a n ia  w o d b y ć  s ię  m a ją c  cm  c ię g n ie n iu  1. p a ź d z ie r n ik a  r. b 

lo só w  k r e d y to w y c h  lo só w  m ia s ta  W ie d n ia , n ie  p rze z  p r o m e s y , le e z  o r y g in a ln e  lo s y .
Zamówienia załatw iam y tego samego dnia. N a wszelkie zapytania udziela się najchętniej odpowiedzi.

Do Niemiec sprr<dajeniy losy opatrzone niemieckim stemplem państwowym.

3088 2—6 J O S . K O H N  <& Co., B a n k h a u s , W ien , K a r n tu e r s t r a s s e  N r. 45 . Ecke der Krugerstrasse.

preeekr f»ł,

tkie anaUryno,

Szczepu włoskiego, słodkie i duże do kuracji!
poleca

iisindel K a ro la  B a łla b a n a
3673 7—I8 począwszy od jednego kilo w pudelkach i koszach.

Od 5 do 6 kilo rozsyła odwrotną pocztą za zalietką.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drakami , Gazety Narodowej® J. Dobrzańskiego i E. Gromana. Zttrządca A SkerL
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